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Oficjalne wyniki głosowania, 
Listy prorządowe zdobyły od 50—70 proc. we wszystkich województwach. 


chanowie, Gostyninie, Gąbinie, Grójcu, Gó-| — 73, Ch. D. — 2, PPS — 84, żydzi bezpar- 


Warszawa, 31 maja, wyniki 
wyborów w woj. krakowskiem przedstawia- 
ją się, jak następuje: 

Wybory rozpisano w 18 miastach: w Wila 
nowicach, Żabnie, Limanowej, Mielcu, My- 
ślenicach, Jordanowie, Muszynie, Zakopa- 
nem, Sędziszowie, Tuchowie, Wadowicach, 
Zatorze, Kalwarji, Makowie, Suchej, Rado- 
myślu i Żywcu. 

Na ogólną ilość 252 mandatów przypada 
na BBWR łącznie 183 mandaty (72 proc.), 
Zjedn. chrz. społ. — 3, Str. Nar. — 5, Ch. D. 
— 1, PPS — 3, Str. Lud. — 6, żydzi bezpar- 
tyjni i ortodoksi — 42 „sjoniści — r, dzicy 
— 1. Uwaga: 1 mandat w Makowie nie zo 
siał obsadzony. i 

Wyniki wyborów w woj. lwowskiem są 
następujące: 

Wybory rozpisano w 19 miastach: Dro- 
hobyczu, Janowie, Rakowcu, Dukli, Lwowie, 
Jaryczowie Nowym, w Radymnie, Krakow- 
cu, Dukli, Szczerzeczu, Ciaszbanowie, Prze- 
myślu, Kańczudze, Rudkach, Rzeszowie, Gło- 
gowie, Samborze, Stryżowie, Tarnobrzegu, 
baranowie i Rozwadowie. 

Na ogólną ilość 372 mandatów przypada 
na BBWR łącznie 221 mandatów (59 proc.), 
na Zjedn. chrz. - społ. — 7, Chł str. — 1, 


Str. Nar. — 17, PPS — 9, Str. lud. — 8, staro 
„rusinów — 2, żydów bezp. i ortodoksów — 


49, undo — 12, sjonistów — 42, inne litsy ży 
dowskie — 4. 

Wyniki wyborów w województwie sta- 
nistawowskiem: Wybory rozpisano w 9 mia- 
stach: Rozniatowie, Peczeniżynie, Zabłudo- 
wie, Bohorodczanach, Mikołajowie, Rozdole, 
%órawnie, Burscztynie, Błoszowcąch. 

/ Na ogólną ilość 116 mandatow przypada 


sia BBWR — 62 mandaty (54 proc.), Zjedn. 


chrz.-spol. — 1, żydów bezp. i ortodoksów 
i 6, undo — 23, inne listy ukraińskie — 9, 


sjonistów — 7, inne listy żydowskie — 7, 


' bend — 1. 


|| 


Grodzisku, Mszczonowie, 


Wyniki wyborów w woj. tarnopolskiem: 

Wybory rozpisano w 6-u miastach: Podhaj- 
cach, Husiatynie, Zaleszczykach,  Tłustem, 
Chorostkowie, Mielnicy. 
Na ogólną ilość 84 mandatów przypada 
na BBWR — 43 mandaty (52 proc.), Zjedn. 
<hrz.-społ. — 1, Str. nar. — 4, ukr. bezp. — 
5, starorusinów — 1, żydów bezp. i ortodo- 
ksów — 12, undo 7, sjonistów — 11. 

Wynik wyborów w woj. kir DET 

c zpisano w 59 miastach: Błoniu, 
Wozu, M Żyrardowie, Cie- 


rze Kalwarji, Mogielnicy, Warcie, Kutnie, 
Krośniewicach, Żychlinie, Lipnie, Dobrzyniu, 
Łowiczu, Makowie, Różanie, Mińsku Maz.. 
Kałuszynie, Mławie, Nieszawie, Aleksandro- 
wie, Ciechocinku, Radziłłowie, Płocku, Wy- 
szogrodzie, Płońsku, Przasnyszu,. Chorzelach 
Pułtusku, Nasielsku, Serocku, Wyszkowie. 
Radzyminie, Wołominie, Rawie Maz., Białej 
Rawskiej, Nowem Mieście, Rypinie, Dobrzy- 
niu nad Drwęcą, Raciążu, Żurominie, Sierp- 
cu, Skierniewicach, Sochaczewie, Nowym- 
dworze, Otwocku, Piasecznie, Pruszkowie, 
Zakroczymiu, Włocławku, Brześciu Kuj., 
Chodeczu, Kowalu, Lubieniu, Lubrańcu, Prze 
deczu. 

Na ogólną ilość 1058 mandatów przypa- 
da na BBWR — 526 mandatów (50 proc.), 
PPS (d. fr. rew.) — 11, Zjedn: chrz-społ. — 
7, Str. Nar. — 160, Ch. D. — 2, PPS — 65, 
PPS łącznie z Bundem —12,Str. lud. — 9, 
żydzi bezpartyjni i ortodoksi — 153, sjoni- 
ści — 68, Niemcy — 1, Bund — 27, inne listy 
żydowskie —- 10, skrajna lewica — 6 man- 
datów. (Uwaga. jeden mandat w Białej Raw 
skiej nie obsadzony). 

Wyniki wyborów w woj. poznańskiem: 
Wybory rozpisano w 12 miastach: Szamoci- 
nie, Ujściu, Czerniejewie, Grabowie, Mikszta 
cie, Pogorzelach, Osiecznej, Rydzynie, Gołan 
czu, Skokach, Miasteczku i Wysokiej. 

Na ogólną ilość 144 mandaty przypada 
na BBWR — 89 (62 proc.), na bezpartyj- 
nych — 9, na Str. Nar. — 26, Ch. D. — 2, 
NPR — 5, PPS — 1, Str. lud. — 1, Niemcy 
— 9, listy „dzikie“ — 2. 

Wyniki wyborów w województwie kie- 
leckiem: Wybory rozpisano w 38-u mid- 
stach: Będzinie, Czeladzi, Dąbrowie Górni- 
czej, Częstochowie, Kłobucku, Krzepicach, 
lłzy,, Wierzbniku, . Jędrzejowie, Chęcinach, 
Końskich, Przedborzu, Skarzysku, Kamien- 
nej, Szydłowcu, Kozienicach, Zwoleniu, Mie- 
chowie, Proszowicach, Słomnikach, Olkuszu, 
Wolbromiu, Opatowie, Ostrowcu, Opocznie, 
Pińczowie, Działoszycach, Skalbmierzu, Ra- 
domiu, Skaryszewie, Sandomierzu, Staszo- 
wie, Zawichoscie, Sosnowcu, Busku, Miel- 
niku, Włoszczowej, Szczekocinach, Zawier- 
ciu. 

W Wymieszycach termin wyborów prze- 
sunięto na okres późniejszy. 

Na ogólną ilość 792 mandatów przypada 
na BBWR — 411 (52 proc.), Zjedn. chrz.- 
społ. — 4, Str. Nar. i bloki Str. Nar. z Ch. D. 


Ostateczny wynik wyborów w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 
LI DOWIADUJEMY SIĘ O ZAKOŃCZENIU 
PROWIZORYCZNYCH OBLICZEŃ KOMI: | 
SYJ OKRĘGOWYCH, KTÓRE ZOSTANĄ 
PRZESŁANE DO GŁÓWNEJ KOMISJI DO 


pA ZOWROKZOOWEC 
Pobity rekord. 


j 


, | sy 
Anglik Galloway, pobił istniejący fod 20 
lat rekord światowy w ©godzie 3-godzin 
"nym, osiągając dystans 34 km. 582 m. 


31 maja. W OSTATNIEJ CHWI- | ZATWIERDZENIA. 


OKRĘG I — BLOK GOSP. (LISTA NR. 


tyjni i ortodoksi — 110, sjoniści — 78, inne 
listy żydowskie — 21, Bund — 3. 

Wyniki wyborów w wej. wileńskiem. Wy 
bory rozpisano w 14 miastach: Dziśnie, Do- 
kszycach, Głębokiem, Mołodecznie, Radosz- 
kowicach,. Trakowie, Oszmianie, Smorgo- 
niach, Święcianach, Podbrodziu, Wilejce, No 
wej Wilejce, Nowych Ś$więcianach, Nowych 
Trokach. 

Na ogólną ilość 192 mandatów przypada 
na BBWR — 147 (78 proc.), Str. Nar. — 4, 
Str. lud. — 1, żydzi bezpartyjni i ortodoksi 
—'12, sioniści — 13, inne listy żydowskie — 
4, Bund — 1, różne — 10. 

Wyniki wyborów w wojew. nawogródz 
kiem. Wybory rozpisano w 10 miastach: Ba 
ranowiczach, Lachowicząch, Lidzie, Nieświe 
żu, Klecku, Nowogródku, Zdzięciole, Słoni- 
inie, Stołpcach i Wołożynie. 

Na ogólną ilość 176 mandatów przypada 
na BBWR — 100 (57 proc.), Zjedn. Chrz. 
społ. — 1, Ch. D. — I, Bałorusini prorządo- 
wi — 4, PPS — 2, Str. lud.— 1, żydzi bezp. 
i ortodoksi — 13, sjoniści — 54. 

Wyniki wyborów w województwie pole- 
skiem. Wybory rozpisano w 10 miastach: 
Kamiencu Lit., Wysokiem Lit., Kobryniu, Ko- 
sowie, Różanie, Łunińcu, Próżanie, Berezie 
Kartuskiej. Stolinie i Dawidgródku. 

W miastach Lachiszynie i Szereszowie 
termin wyborów przesunięto na okres póź- 
niejszy. 

Na ogólną ilość 156 mandatów przypada 
na listę BBWR — 97 (62 proc.), Str. Nar. 
— 2, żydzi bezp. i ortodoksi — 30, sjoniści 
—.21, bund — 3, inne listy żydowskie — 3. 
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Mr. Hung-Chun-Chang w Warszawie 


Uczonego chińskiego interesuje higjena wsi polskiej. 


Warszawa, 1. 6, Do Warszawy przy 
był profesor socjologji uniwersytetu w Pe- 
kinie Mr. Hung-Chun-Chang M. A. Celem 
przyjazdu uczonego chińskiego do Warsza 
wy jest zapoznanie się z pracami polskich 
władz państwowych 


Konsekracja Ks. Biskupa 


sufragana 

Katowice, 31 maja. W niedzielę dnia 3 
czerwca b. r. odbędzie się konsekracja no- 
womianowanego ks. biskupa-sufragana dr. 
Teofila Bromboszcza. Sakry biskupiej u- 
dzieli JE. Ks. Biskup Stanisław Adamski, 


Za okradanie 


w zakresie higjeny wsi. 

W dniu wczorajszym uczony chiński zło 
żył wizytę dyrektorowi departamentu służ- 
by zdrowia w Ministerstwie Opieki Spo- 
łecznej, dr. Janowi Adamskiemu. 


BENA 
SA 
śląskiego. 


współkonsekratorami będą HEE. Księża 
Biskupi Kubina i Gawlina. Konsekracja od- 
będzie się w Mysłowicach, gdzie Ks. Bi- 
skup — sufragan jest proboszczem. 


podchorążych 


nieuczciwy sanitarjusz skazany na 162 miesiące wiezienia. 


Bydgoszcz, 31 maja. Podaliśmy przed 
niedawnym czasem o aresztowaniu e 
letniego Bolesława Dobrowolskiego z 
Kołdrąbia, który, odbywając w Bydgo- 
szczy służbę wojskową w jednym z tu- 
tejszych pułków, przydzielony” został 
w charakterze sanitarjusza 
do miejscowej podchorążówki. 

Dobrowolski ją się pełnem zaufa 
niem podchorążych. Nikomu też nawet 
na myśl nie przyszło, że właśnie On mo- 
że być owym tajemniczym osobnikiem 
który systematycznie okrada wycho- 
wanków szkoły, 


Na odbytej w sądzie grodzkim roz- 
prawie udowodniono Dobrowolskiemu na 
razje tylko 

kradzież w 27 wypzdkach, 
przyczem łączną , wartość skradzionych 


|przedmiotów obliczono na 4.000 zł. W 


każdym wypadku zasądzono Dobrowol: 
skiego na karę 6-miesięcznego więzie: 
nia, co razem wynosi 162 miesiące albo 
13 į pół roku. Sąd przyjmując jednak ja- 
ko okoliczność łagodzącą dotychczasową 
niekaralność Dobrowolskiego połączył 
karę 
do 2 i pół roku, 


Ponadto sąd skazał Dobrowolskieśo na 
utratę praw Obywatelskich przez 5 lat 

Skazanego aresztowano na sali roz. 
praw i pod eskortą policji odprowadzone 
do więzienia, 


w M 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


Lotnik ofiarą burzy. m 


Katastrofa nocna pod Lubaczowem. 


Zwłoki w strzaskanym aparacie. 


Mieszkańcy pobliskiej wsi w nocnych | czak osierocił żonę oraz trzech synów. 


Lwów, 31 maja. O godzinie wpół do dru- 
giej po północy wydarzyła się podczas bu- 
rzy i w ciemnościach katastrofa lotnicza. 
Na próbny lot wystartował na aparacie 
„Breguet“ chorąży pilot Jadczak z 2 p. lot- 
niczego z Krakowa wraz z por. obserwato- 
rem Kusskiem z tegoż samego pułku. W 
momencie, gdy lotnicy znajdowali się nad 
Lubaczowem za Lwowem, zaskoczyła ich 


1) — 3 MANDATY. OBÓZ NARODOWY 4 | straszna burza. Lotnicy prawdopodobnie za- 


MANDATY. 

OKRĘG II — BLOK GOSP. — 3 MAN- 
DATY, OBÓZ NARODOWY — 1 MANDAT, 
ZYDZI 1 MANDAT. 

OKRĘG III — BLOK GOSP. 2 MANDA- 
TY, OBÓZ NARODOWY 3 MANDATY, 
PPS. — 1 MANDAT. 

OKRĘG IV — BLOK GOSP. 2 MANDA- 
TY, OBÓZ NARODOWY 3 MANDATY, 
PPS. — 1 MANDAT. 

OKRĘG V — BLOK GOSP. 3 MANDA- 
TY, OBÓZ NARODOWY 4 MANDATY, 
PPPS. — 1 MANDAT. 


OKRĘG VI — OBÓZ NARODOWY 3 
MANDATY, NIEMCY ı MANDAT, 

OKRĘG VII — BLOK GOSP, 2 MAN 
DATY, OBÓZ NARODOWY 2 MANDA. 
TY, ŻYDZI | MANDAT, PPS, 1 MAN- 
DAT, NIEMCY ı MANDAT, NARODO- 
WI SOCJALIŚCI 1 MANDAT. 

OKRĘG VIII — BLOK GOSP, 2 MAN 
DATY, OBÓZ NARODOWY 4 MANDA- 


OKRĘG [X — BLOK GOSP. 2 MAN 
DATY. OBÓZ NARODOWY — 2 MAN 
DATY, ŻYDZI — 5 MANDATÓW, PPS— 
1 MANDAT. 

OKRĘG X — BLOK GOSP. — 5 MAN 
DATÓW, OBÓZ NARODOWY — 1 
MANDAT, ŻYDZI — 6 MANDATÓW. 

SUMARYCZNIE ZATEM ZDOBYLI. 
BLOK GOSP. — 24 MANDATY, OBÓZ 
NARODOWY 27 MANDATÓW, ŻY- 
DZI 13 MANDATÓW, PPS — 5 MANDA 
TÓW, NIE CY — 2 MANDATY, I NA 


mierzali lądować na nieznanym im bliżej 

terenie wśród ciemności, ażeby ratować 

swe życie oraz aparat. Próba natomiast 
zakończyła się katastrofą. 


godzinach usłyszeli głuchy szum walczące- 
go z żywiołem motoru, poczem silny trzask 
rozbijającego się samolotu. — W krótkim 
czasie przybyli na miejsce katastrofy, gdzie 
ujrzeli strzaskany aparat, a pod nim zwłoki 
dzielnego pilota 2 p. lotniczego chorążego 
Jadczaka. Por. obserwator Kussek cudem 
wyszedł z katastroty cało. Zawiadomiony 6 
p. lotniczy ze Lwowa niezwłocznie wysłał 
na miejsce katastrofy pomoc oraz komisję. 

Śp. chorąży pilot Jadczak był jednym z 
najdzielniejszych i najlepszych pilotów w 
2 p. lotniczym w Krakowie. śp. chor. Jad- 


Rozluźnione śruby szyn 
przyczyną katastrofy kolejowej. 


Bydgoszcz, 31 maja. — W godzinach 
popołudniowych wydarzyła się pod 
Bydgoszczą na linii kolei wzskotorowęj 
Bydgoszcz”Koronowo pomiędzy Wtel 
nęm a Gościeradzem katastrofa, która 
tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko 
liczności nie zakończyła się tragicznie. 


O godzinie 5 minut 5 ze stacji kolei 
wąskotorowej z Koronowa wyruszył 
według rozkładu jazdy 


wagon motorowy. 


aby o godzinie 6 przyjechać do Bydgosz 
czy. Między stacjami Wteino a Go 
ścieradzem wagon nagle wyleciał z 
szyn, następnie pochylił się i z całym 
impetem runął na gruby słup telegra 
ficzny. Słup wytrzymał opór dzięki 
oparciu się na sieci telefonicznej. Z 
osób jadących w wagonie jedna doznała 


tylko lekkich obrażeń, 
a p. Olejniczak z Buszkowa pow. byd 
goskiego do dzisiaj jest poważnie cho 


RODOWI SOCJALIŚCI — 1 MANDAT. |ry. 


Gdyby wagon nie oparł się o słup te 


legraficzny, katastrofa przybrać by mo 
gła 

tragiczne rozmiary, 
Motorówka bowiem zleciałaby z nasy* 
pu, a znajdujący się w niej pasażerowie 
doznaćby mogli nawet śmiertelnych ob 
rażeń. 

Powiadomiona o katastrofie dyrek 
cja Bydgoskich Kolei Powiatowych w 
Bydgoszczy, wysłała natychmiast po 
ciąg ratunkowy. Po 3-godzinnej pracy 
na linji Bydgoszcz—Koronowo przywró 
cono normalay ruch. Na miejsce przy 
była także komisja, której zadaniem by 
ło ustalić przyczynę katastrofy. 

Jak nas informują przyczyną kata 
strofy było 

rozluźnienie śrub 
zespalających szyny. Najprawdopodo* 
bniej mamy tu do czynienia z wybry 
kiem młodzieży z sąsiednich wiosek. Po 
licja czyni energiczne dochodzenia. 

Wagon motorowy został poważnie 
uszkodzony. Ks 


a arie t 


Kraków, 31 maja. Dalsze szczegóły ka 
tastrofy: 

W dniu wczorajszym około godziny 
10-ej wieczorem z lotniska w Rakowicacł 
wystartowały 4 aparaty na nocny lot do 
Lwowa. Już w okolicy Tarnowa lotników 
spotkała burza. Jeden z aparatów na wi- 
dok groźnej burzy zawrócił z drogi i po 
pewnym czasie wylądował na lotnisku 2 
pułku. 


Reszta aparatów ze śp. chor. Jadcza- 
kiem przebijając się wśród groźnych chmur 
dotarła do Lwowa. Tutaj lotnicy okrążyli 
lotnisko i wystrzelili na znak przybycia 


trzy rakiety świetlne, 
poczem zawrócili w kierunku Krakowa 
Fod Lubaczowem zetknęli się znowu z nat 
chodzącą burzą, 


Tutaj nastąpiła katastrofa. Por. obs 
Kussek zdołał jednak na czas wyskoczyć 
ze spadochronem. Chor. Jadczak runął 2 


maszyną na ziemię, 
miejscu. 

Na wiadomość o śmierci męża, żom 
śp. chor. Jadczaka zemdlała wśród jęków i 
płaczu nieletnich dzieci. Pogrzeb śp. chor, 
Stanisława Jadczaka odbędzie się w War- 
szawie, gdzie mieszka najbliższa rodzina je- 
go żony. 


ponosząc Śmierć ne 


ema 


Dolar 525 


Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 
5.27, w płaceniu 5.25; dolar złoty w żąda 
niu 8.92, w płaceniu 8.91; funt angielski w 
żądaniu 27, w płaceniu 26.90; rubel złoty 
w żądaniu 4.62, w płaceniu 4.60; marka w 
żądaniu 2.07, w płaceniu 2.06; za 100 tran 
ków francuskich w żądaniu 35, w płaceniu 
34.90. 

Bank Polski w godzinach rannych kupo 
wał dolary po 5.25. 


—— 


Znakomity publicysta francuski, Jules 
Sauerwein, zamieścił bardzo interesują 
zy artykuł o teraźniejszej Japonii. 

Spędziłem właśnie” pisze Sauerwein 
— rzy tygodnie w Tokio. W czasie swe 
go pobytu rozmawiałem z przedstawi 
ciciami wszystkich warstw społecznych 
począwszy od cesarza, a skończywszy 
na najuboższym nędzarzu. Na podstawie 
tego bezpośredniego kontaktu mogłem 
stwierdzić, że polityka łapońska pozo: 
staje pod silnym wpływem pewnych sił 
emocjonalnych, pewnej psychozy maso- 
wej, 

U nas w Europie panuje przekonanie. 
żę Japonia poszła naprzód w swym roz 
woju butami siedmiomilowemi, i to za- 
równo w dziedzinie techniki, iak polityki 
Mniemanie takie jest całkowicie błędne. 
Dzięki niestychanemu wysiłkowi, który 
daję wysokie wyobrażenie © narodo: 
wych cnotach tych żółtych karłów, uda 
ło się Japończykom poczynić szereg zdo 
byczy w dziedzinie gospodarczej, woj- 
skowej I cywilizacyłnej. Lecz polityka. 
to sprawa znacznie trudniejsza. W po- 
równaniu np. z Anglią, która jest praw- 
dziwą mistrzynią w tej dziedzinie, Japo 
nia iest naiwnem dzieckiem, kierującem 
się impulsami i kaprysami. 

Cóż np. zaleca Japonii zdrowa dyplo 
macia owa dyplomacja, która jest je 
dnoznaczna z przewidującym rozsąd- 
kiem ludzkim, leśli nie jest zamroczona 
i zamacona przez namiętność? Przede- 
wszystkiem: dobre stosunki z Sowieta 
mi. Przyczyn po temu jest podostatkiem 
Zwycięstwo nad Rosia nigdy nie może 
być zwycięstwem definitywnem. Nie 
stworzyłoby ono zresztą już spowodu 
stosunków klimatycznych odpływu dla 
nadmiaru ludności japońskiej Pozatem 
takie zwycięstwo nie mogłoby  otwo 
rzyć towarom japońskim  wartościo- 
wych rynków zbytu, ponieważ Rosjanie 
posiadają niemal wszystko, czego potrze 
bulą— prócz jednego, czego Japończycy 
dostarczyć nie mogą: inżynierów. Moż 
naby przytoczyć jeszcze wiele innych 
przyczyn, przemawłałących przeciw 
kontliktowi z Rosia. Gdy się rozmawia 
z niektórymi wybitnymi doradcami! Ko- 
rony, przyznają oni, że wolna z Roslą 
byłaby nonsensem, a mimoto w armii 
ciągie Się o tem dyskutuje 1 przygotowu 
łe do rychłej rozprawy oręźnej. 

Wobec Ameryki sytuacja iest nie- 
mniej jasna. Technicznie jest rzeczą nie 
możliwą uzyskać tutaj rozstrzygający 
sukces a z drugiej strony utrzymanie ży 
czliwych stosunków gospodarczych mo 
głoby dla Japonii być niezmiernie korzy 
stne. W tym wypadku jednak ogólna o” 
pinja narodu zgadza się ze zdrowym 
rozsądkiem i od kifku miesięcy można 
zaobserwować między obu krajami wy 
mianę czułych bilecików» 

A zatem dobre stosunki z Rosją I Sta 
nami Zjednoczemi, a dalej poprawne sto 
sunki z Francją — ponieważ Indoch'ny 
nie moga stanowić terytorium dla Japoń 
skiej ekspansji ludnościowej a wresz 
cie przyjaźń z Chinami — to wszystko 
niezbedne warunki przyszłego rozwoju 
Japonii. 

Gdyby Anglja znajdowała się w podo 
bnem położeniu, umiałaby zręcznie la- 
wirować, potrafiłaby jednocześnie kiero 
wać umiejętnie psychozą masową, a Z 
drugiej strony podawać kierunek polity 
ki postulatom zdrowego rozsądku. 

Japonła jednak postępuje nie jak An 
glia, lecz jak niegdyś Niemcy, które opie 
rały swą politykę na fałszywej psycho 
logji, wynikającej zawsze z pychy, choć 
by nawet usprawiedliwionej. A gdyby 
przysłowie „Jeśli nie chcesz być mym 
bratem, rozwalę ci czaszkę nie było 
niemieckiem, mogłoby również dobrze 
być łapońskiem. Jest w tem postępowa” 
niu coś dziecinnie naiwnego, coś, mimo 
olbrzymiego rozwoju Japonji w latach 
ostatnich, pierwotnego, co oczywista od 


RAA EC AOR S CEA SASAS 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby, 


(—) W Tokio zmarł admirał Togo, po- 
gromca floty rosyjskiej pod Czuszimą. 

(—) Bank brazylijski wprowadził no- 
towania złotego. Kurs oficjalny 222 milrej- 
sów za 100 złotych. 

(—) Wczoraj rozpoczęła się w Gene- 
włe sesja komisji głównej Konferencji Roz- 
brojeniowej przy udziale 15 ministrów 
spraw zagranicznych. Przemówienie wstęp- 
ne wygłosił Henderson, w dyskusji zabiera- 
li głos delegat Stanów Zjednoczonych Nor- 
man Davis i sowiecki komisarg Litwinow. 

(—) W związku z alerą Stawiskiego 
paryska rada adwokacka skreśliła z listy . 
wiceministra Hesse i zawiesiła b, ministra 
Eugenjusza Frota na pół roku. 

(—) Prezydent Rzplitej podpisał wczo- 
raj nominacje p. Tadeusza Lechnickiego na 
podsekretarza w min. skarbu 1 p. Wacława 
Staniszewskiego ną podsekretarza w min. 
zebu. 
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Impulsy i kaprysy polityki Japonji. 


biła się łałalnie na interesach ambitnego | realne konieczności polityczne Ale ci al| komania. 
że wów- 


uarodu. 


pończycy, umiejący trzeźwo patrzeć na | wiści a nawet płacą życiem za swe prze | stąpi zmiana, Japonia skrwawi się 


bo milczą, ponieważ wiedzą, 


TEP ET akad naci kół 


Tak wygląda dzisiaj rdzeń polityki ja 


ASOWA PSYCI 


| 


Nie ulega wątpliwości że istnieją Ja|czas stają się ośrodkiem ogólnej niena | pońskiej. I jeśli w tym kierunku nię na- |cii tego państwa szkodliwych. 


w 


najbliższym czasie w szeregu ofiar, mi 
że bohaterskich ale zupełnie dla ewolw 


O czem piszą inni? 


Głos potęg świata w Genewie) "75% 


Mowy Normana Davisa i Litwinowa. 
PROPOZYCJA $TAŁEJ KONFERENCJI POKOJU, 


Sankcje narodów przeciw napastnikowi. 


Genewa, 31 maja. — Oczekiwana z 
tak wielkiem zainteresowaniem sesja komi- 
sji głównej konferencji rozbrojeniowej roz- 
poczęła się wczoraj popołudniu przy udzia- 
le 15 ministrów spraw zagranicznych, przy- 
szczelnie zapełnionych ławach prasowych I 
dia publiczności. i 

Otwierając posiedzenie, przewodniczący 
Henderson w dłuższem oświadczeniu przed- 
stawił głowne etapy konferencji i przypom- 
niał powzięte już przez nią decyzje. Zda- 
niem Hendersona należy w chwili obecnej 
zwrócić uwagę na następujące punkty: 

1) Układ w sprawie zbrojeń powietrz- 
nych i lądowych jest możliwy tylko wtedy, 
gdy zostanie rozwiązany problem bezpie- 
czeństwa. Problem ten leży u podstaw ca- 
lej sprawy rozbrojenia. 

2) Niebezpieczeństwo wyścigu zbrojeń 
powietrznych może być zażegnane tylko 
przez układ międzynarodwy. 

3) Konieczne jest zawarcie układu o mię 
dzynarodowej kontroli fabrykacji i handlu 
bronią. 

Specjalny nacisk Henderson położył na 
problem bezpieczeństwa, podkreślając, że 
konferencja musi zorganizować międzynaro 
dową akcję przeciwko ewentualnemu napa- 
stnikowi. 


OPINJA AMERYKI. 

W dyskusji perwszy zabrał głos delegat 
Stanów Zjednoczonych Norman Davis. W 
dłuższem przemówieniu przedstawił on po- 
glądy swego rządu na obecną sytuację, 0- 
świadczając, że Stany Zjednoczone gotowe 
są prowadzić rokowania nad ogólną kon- 
wencją rozbrojeniową i powszechnym pak- 
tem nieagresji oraz radzić z innemi naroda- 
mi nad zagadnieniami międzynarodowemi, 
wynikającemi z traktatów, których narody 
te są sygnatarjuszami. Natomiast Stany 
Zjednoczone nie chcą uczestniczyć w euro- 
pejskich rokowaniach politycznych i nie przy 
stąpią do żadnego układu, któryby zmuszał 
je do użycia sił zbrojnych dla załatwienia ja- 
kiegokolwiek sporu. 


Powracając do ogólnego problemu ogra- 
niczenia zbrojeń, Norman Davis stwierdził, 
że niewątpliwie żaden naród nie pragnie 
wziąć na siebie odpowiedzialności za fiasco 
konferencji, ani też znależć się w obliczu kon 
sekwencji tego fiasca. W tych warunkach 
delegat Stanów Zjednoczonych uważa za 
pożądane, aby konferencja powróciła do 
pierwotnego planu brytyjskiego, który w 
czerwcu ub, roku przyjęty został przez wszy 
stkie państwa, nie wyłączając Niemiec, za 
podstawę przyszłej konwencji. 


MOWA LITWINOWA. 

Następnie zabrał głos komisarz Litwinow 
który wygłosił prawie godzinną mowę. 

Sowiecki komisarz spraw zagranicznych 
stwierdził na wstępie niemożność rozwiązania 
zagadnienia rozbrojenia i przypomniał doktrynę, 
wedle której tylko całkowite rozbrojenie może 
zapewnić pokój. Rozpatrzywszy trudności, na 
jakie natrafiła konferencja, w odniesieniu do po- 
szczególnych problemów rozbrojeniowych, Lit- 
winow przeszedł do trudności politycznych i 
oświadczył: — w niektórych krajach zmieniły 
się rządy íi partje rządzące, ideolozgja partyj | 
rządów oraz metody uważane za najlepsze dla 
załatwienia sporów międzynarodowych. Pomi- 
mo zobowiązań wyrzeczenia się wojny jako in- 
strumentu polityki narodowej, zgodnie z paktem 
Kelloga, widzimy początsk stosowania metody, 
która właśnie polega na urzeczywistnieniu celów 
polityki narodowej przez rozpoczynanie kroków 
nieprzyjacielskich na kresach państw sąsiednich. 

Niektóre znów państwa, które nie posiadają 
jeszcze dostatecznych sił dla prowadzenia po- 
dobnej polityki, ograniczają się chwilowo do ro- 
bienia słowem i piórem propagandy idei ekspan- 
sia i zdobywania siłą zbrojną obcych terytorjów. 
Nie można się więc dziwić, że państwa, Zainte- 
resowane w utrzymaniu pokoju wahają się co- 
raz bardziej w sprawie rozbrojenia. 

Litwinow poddał następnie krytyce rokowa* 
nia pomiędzy wielkiemi mocarstwami, podkre- 
ślając, że nawet gdyby były mocarstwa te do~ 
szły do porozumienia, to wątpliwe jest, czy in- 
ne państwa, które nie uczestniczyły w rokowa* 
niach, przyłączyłyby się do tego porozumienia. 

Litwinow przeszedł skolęi do omówienia mo- 
żliwości stojących przed konierencią. Dyskuto- 
wanie o rozbrojeniu przy braku jakiegokolwiek 
planu „ mającego szanse przyjęcia nrzez wszy 

stkie państwa, jest zuelnieoszcelowe. y 


Konferencja może skierować się ku innym 
gwarancjom pokoju, a. mianowicie ku gwaran- 
cjom bezpieczeństwa. 

Litwinow przypomniał tu istnienie komisji 
politycznej i podkreślił, że poza dawnemi propo- 
zycjami sowieckiemi, dotyczącemi definicji na- 
pastnika mogłyby być uczynione nowe propozy- 
cje przewidujące np. sankcje przeciw państwu, 
gwałcącemu pokój. 

Możnaby przewidzieć stopniowanie tych san 
kcyj, tak, by nie iść aż do sankcyj wojskowych. 
na które niewszystkie państwa mogą się zgo- 
dzić. Pakt tego rodzaju, mniej lub więcej uni- 
wersałny. lub europejski, mógłby być uzupełnio- 
ny przez oddzielne pakty regjonalne wzajemnej 
pomocy. 

Litwinow proponuję stworzenie z tej konfe- 
rencji permanentnej konierencji pokojowej. 

Konferencja ta — według Litwinowa — opra 
cowałaby i rozwijała metody konsolidacji bez- 
pieczeństwa, reagowała na wszystkie niebezpie 
czeństwa wojny i przychodziłaby z pomocą pań 
stwom zagrożonym. 

Kończąc Litwinow oświadczył, że nie bez 
dumy rząd sowiecki spogląda na to, co dzięki 
jego inicjatywie zostało dokonane w dziedzinie 
bezpieczeństwa w Europie wschodniej. 

Urzeczywistniając pakt o określeniu napa- 


stnika i pakty nieagresji oraz przedłużając ich 
ważność do maksimum rząd sowiecki wzmocnił 
wzajemn? zauianie, które panuje pomiędzy 
Związkiem Sowieckim a ogromną większością 
jego sąsiadów. Zaproponował też nową formę 
paktów i deklaracyj państw potężnych gwaran- 
tujacych niepodległość państw słabszych, poło- 
żonych w ich sąsiedztwie. 

Po przemówieniu Litwinowa obrady ko- 
misji głównej konferencji rozbrojeniowej zo 
stały ze względu na spóźnioną porę odro- 
czone do dziś. Zapisany był jeszcze do gło- 
su minister spr. zagranicznych Francji Bar- 
thou. Sir John Simon miał przemawiać po 
fliancuskim ministrze spr. zagr., ale zwrócił 
się do niego z prośbą, aby mógł przemawiać 
przed nim, Barthou nie czynił mu żadnych 
trudności, tak iż dziś pierwszy przemawiać 
będzie sir Simon. 

Ta nowa wielka debata ogólna, przypo- 
minająca pod pewnemi względami debaty 
na początku konierencji, przeciągnie się nie - 
wątpiiwie kilka dni, poczem dopiero prezy- 
djum konferencji próbować będzie wypraco 
wać pewne propozycje co do dalszej proce- 
dury, a więc co do dalszych losów konfe- 
rencji. 


Głosy prasy wszechświatowej o czołowej powieści 


FRANZA 


„BARBARA 


WERELA 


W twórczości powieściowej czasów najnowszych zajmuje „Barbara“ Fr. Werifa jed 


nowszych zajmuje „Barbara“ Fr. Werfla jed 


Olbrzymia rozpiętość akcji, obejmującej 


okres od czasów przedwojennych aż do 


chwili obecnej, nadaje temu dziełu charakter epopei życia współczesnego. Z kalejdosko 
pu wszystkich warstw społecznych wyrasta samotna postać głównego bohatera, który 
przechodzi przez wszystkie kręgi dantejskieżycia współczesnego. Złamane dzieciństwo, 
straszliwe przeżycia wojny, jeszcze straszli wsze okresu powojennego w Wiedniu, pu-- 


stka życia w rozgwarze zwalczających się prądów, namiętności, poglądów religijnych 


społecznych — oto piekło, z którego ratuje Ferdynanda wspaniała postać kobieca, wska 
zująca mu drogę do prostej wiary w ducha te jedyną drogę wyzwolenia dla człowieka 
współczesnego. Poza wirem szalejących w jałowych walkach ludzi wznosi się postać Bar 
bary spokojnie i niewzruszenie, niby olbrzymi kontur odwiecznej góry, u której stóp 


pieni się bezsilnie rozszalały potok. 


Z głosów prasy zagranicznej: 
Franz Werfel należy dzisiaj do klasy- 
ków. W powieści tej nic nie jest sztuczne 


„Barbara“ stanowi wspaniałe ukoronowa 
nie rozwoju Werila, jednego z nielicznych 


ani wymędrkowane, wszystko dzieje się saj pisarzy niemieckich o doniosłem znaczeniu. 
mo przez się, jest tworem organicznym. Po| Decydującem jest, że Werfel, spoglądając z 


wieść wspaniała i niezapomniana. 
Neckarzeitung, Heilbronn. 


Książka ta jest porachunkiem 1 wyro- 
kiem, jest sądem. Jest ona nawskroś realna 
i nawksroś wizjonerska, jest przebogata. | Werfla. 


Deutsche Aligemeine Zeitung, Berlin. 


Codziennie zmieniać będziemy treść „głosów prasy zagrani- 
cznej“ podając nazwy dzienników, 


wysokiej baszty epika, ńapisał książkę epo 
ki. 
Danziger Neueste Nachrichten, Gdańsk. 
Ukoronowanie całokształtu twórczości 


Dortmunder Zeitung, Dortmund. 


Tłum nie pozwol} egzeku:0rowi 


zabrać zajętych przedmiotów. 
Damasławek, 31 maja, — Doszło iu-: 


taj do przykrych zajść, w których wzię 


ło udział 
około 100 ludzi. 

Tło zajścia miało być uastępujące: 
W celu zabrania zajętych przedmiotów 
za podatki i różne opłaty przybył sa 
mochodem ciężarowym urzędnik egz. 
Urzędu Skarbowego w Wągrówcu. 

Miejscowy posterunek P. P. wobec 
różnych pogłosek został wzmocniony. 
W czasie zamierzonego zabierania zaję 
tych przedmiotów. większa grupa ludzi 

zajęła agresywną postawę 
i sprzeciwiła się czynnościom  urzędni 
ków. Za opór władzy aresztowano 
Siwka. Zwolnienie jego nastąpiło dopie 
ro po 2 godzinach. 

Aresztowani również zostali w 
związku z omawianemi zajściami obywa 
tele tut. Kotliński, Rakowicz, Siwka i B 


~ zaj. Odstawiono ich pod eskortą do 


dyspozycji sędziego śledczego w 
growcu. 


c. 

Fo każdych wyborach toczą się zawsze po- 
lemiki na temat ich wyników, a wszyscy za- 
interesowani starają się wykazać, że wyniki 
odpowiadały ich oczekiwaniom. Nic więc dziw- 
nego, że i tym razem zarówno narodowo-demo- 
kratyczna „(Gazeta Warszawska“, jak i socjali- 
styczny „Robotnik“ piszą w nagiówkach © 
wielkich zdobyczach wyborczych, podczas gdy 
pisma prorządowe, które dotąd głos zabrały, 
podkreśalją generalny sukces list prorządowych 
— sukces niewątpliwie wielki i powszechny — 
nie zajmując się istniejącemi iednak plamami na 
słońcu. A plam tych jest kilka, zwłaszcza w 
łódzkim okręgu przemysłowym. 

Sukces obozu prorządowego jest wielki í 
powszechny. 


Jeżeli uprzytomnimy sobie, że w b. zaborze 
rosyjskim wszystkie niemal miasta — o ile nie 
miały komisarzy i rad komisarycznych — byy 
w ręku endeków lub socjalistów, to fakt, że 
poza kilkunastu mie'scowościami grupy prorzą” 
dowe obejmują władzę w miastach, rozporzą” 
dzając absolutną większością mandatów, ma 
znaczenie bardzo doniosłe. Nie są to zaś — lak 
by chciała wmówić opozycia — tylko miasta 
małe. Dla przykładu wymienimy choćby miasta 
Zagłębia Dąbrowskiego, jak Dabrowa Górnicza, 
Sosnowiec, Będzin, a dalej miasta takie, jak 
Grodno, Wiocławek, Żyrardów (ten ostatni 
wymieniamy ze względu na jego znaczenie prze 
mysłowe) itd., itd.. 


„Co do Kresów Wsċhodnich b. zaboru rosyi 
skiego, to sukcesu listy Nr. 1 nikt wogóle kwe- 
stionować nie może, ponieważ nawet do walki 
nie stawał. Skolei stwierdzić trzeba olbrzymie 
wprost zwycięstwo obozu rządowego w Mało- 
polsce. I tu znowu nie mówimy o tych małych 
miasteczkach Zachodnist Małopolski, w których 
odbyty się wybory, (z ośrodków większych 
wybierało jedynie Zakopane), ale mamy na my* 
śli przedewszystkiem największe ośrodki, któr? 
do urny posziy, a więc Lwów, Przemyśl czy 
Rzeszów, — gdzie walka była ostra i namiętna, 
a skończyła się decydującem zwycięstwem 0- 
bozu prorządowego. 


bóz prorządowy z wyborów -'ynosi, są bardzo | 
poważne i wskazują na postępujący proces kon- 
solidacii opinii społecznej. } 


Kurjer Poznański. iaiia San 
A jednak, mimo wszystko, enerźja ta była 
tak wielka, że takie dała wyniki wyborcze, 


cję” wieści na wszystkie strony o frondach, è 
seceslach, o rozłamach itp, Ponad te wieści 
wzniosła się zdrowa myśl polityczna szerokich 
~zesz ludności polskiej która w potężnym po. 
chodzie powiodła listy Stronnictwa  Narodo. 
wego do zwycięstwa. Za listami narodowemi 
<powiedziały się przedewstkiem sfery stanu 
średniego i robotniczego. Robotnicy masowo od 
wrócili się od czerwonych ugrupowań klama. 
uych i stanęli twardo na gruncie narodowym. 
Ten rys zasadniczy wyborów niedzielnych jest: 
cechą charaktetystyczną rozwoju stosunków. 
społeczno-politycznych w Polsce. j 


z” 


Robotnik: 1 
W Zagłębiu Dąqbrowskiem białe plamy świecą naj 
fotografji niedzielnej szczególnie jaskrawo; w 
snowcu albo w Dąbrowie Górniczej „zlikwidowa- 
no* nasze listy w najlepszych okręgach rohotni- 
czych; mimo to zdobyliśmy w jednej miejscowe 
ści — 9, w drugiej — 8 mandatów. A Lwów? 
trzy okręgi dla nas unieważnione; czy „trinmf” 
BBWR jest w takich warunkach triumfem.. ry 
cerskim? czy można go stawiać narówni * po- 
chodem do urn wyborczych masy robotniczej Crę- 
stochowy, Kalisza <czy Płocka? to są przeciej 
dwa światy pod względem wartości rzeczywistej 
oddanych głosów! 


Nasz Przegląd (sjon) 

Sukces wyborczy endecji ogranicza się ` 
dzie jedynie do terenu dawnej Kongresówki, Joey 
nię da się zaprzeczyć tam wszędzie, gdzie odby 
ły się istotne wybory na gruncie swobodnej rywa 
lizacji partyjnej. 

Agitacja antysemicka rozpętana przes endeków 
i doprowadzona do systemu ciągłego teroryzowania 
ludności żydowskiej była oczywiście głównym ato 
tem walki z obozem rządowym. Kró tna 
strategja wygrywania młodocianych  „radykałów” 
koszulkowych przeciwko starym enackom niewiele 
tu pomogła, glyż listy polskich hi tsroweów, 
operujących demagogicznemi hasłami antykapireli- 
stycznemi, zdobyły znikomą ilość głosów  nawri 
w okręgach robotniczych. 


r 


Z AC YTY ZA AOR OT ZAZNA. 


Popierajcie Czerwony Rezy 


Po upływie kilku dni porażony piorunem 


odzyskał pami 


Warszawa, 31 maja. Przed kilku dniami 
natknięto się w lasach wawerskich na sie- 
dzącego bezradnie mężczyznę, który robił 
wrażenie obłąkanego. 

Nieznajomego przewieziono do Warsza- 
wy i osadzono w wydziale śledczym policji 
pow. Nieznajomy robił wrażenie głuchonie- 
mego. Usiłowano porozumieć się z nim 
przy pomocy kartki i ołówka, lecz darem- 
nie. 

Lekarz ujawnił na tylnej części ciała 
wzdłuż kręgosłupa 
„w «> tany, Od poparzenia, * 


ęć i mowę. 


Dopiero wczoraj wieczorem 
chory nagle odzyskał świadomość i mowę. 


Okazało się, że był to 39-letni mieszka- 
niec Ręmbertowa, Zygmunt 
Przed tygodniem Jędraszek wybrał się n 


bd kę do lasu, gdzie zaskoczyła go bus 
rza ` 


w drzewo to 


ućerzył piorun | 
Looy wycièczkowicza. Pod nzito 
ontużji i poparzenia Jędrasze mo 
wę, słuch i pamięć, które odzyskał dopie. 


ro po kilku dniach, 
| 


4 R 
Dała ja mimo rozełaszanych przez pik 


Jędraszek. s- 


chronił się pod drzewo. naj 


Wszystko to wskazuje, że aktywy, które o° 
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mziii Zagadka psychologiczna. Hem KAT, CZY OJCIE 
Dziwna droga wynalazku. 


Zbawienny pomysł we Śnie. 


Londyn, w. maju. 

W tych dniach odbył się w Lond 
nie wykład znanego fizyka, prof. C. V 
Boys'a, wynalazcy nowego, niezwykle 
precyzyjnego gazomierza. Aczkolwiek 
prof. Boys należy do uczonych o ustalo 
nej sławie, odczyt jego cieszył się wiel 
kiem powodzeniem, nietyle  spowodu 
rozgłosu lektora, ile ze względu na 
oryginalne okoliczności, które wpłynę 
ły na jego wynalazek, powstały na pod 
stawie snu. 

Zaznaczyć tutaj wypada, że prof. 
Boys nie należy do marzycieli, mastro 
jonych mistycznie, a jest jednym z czo- 
łowych przedstawicieli nauk Ścisłych. 

Prof. Boys przez dłuższy okres cza 
«u był prezesem fizykalnego stowarzy* 

nia w Londynie i znanym specjalistą 
w dziedzinie gazów. Ponadto  zajmo 
wał się różnemi eksperymentami, zwią 
zanemi z bańkami mydlanemi. Wy 
dał broszurę p. t. „Bańki mydlane i si 
ły, które wytwarzają”. Z tych  zja 
wisk lotnych i barwnych, będących za- 
bawką dla dzieci, poważny uczony po 
licznych eksperymentach wyciągnął po 
ważne wnioski dla powstawania mole 
kuł. Również szereg zagadnień. zwią 
zanych z szybkością pocisków nowocze 
snych karabinów maszynowych i pro 
mieni świetlnych, podlegało  studjom 
prof. Boysła. 

Obecnie zaś najnowszy jego wynala 


zek — o celach najzupełniej  praktycz: 
nych — zrodził się ze snu. O fakcie 
tym prof. Boys wspomniał! w swym 


ciekawym odczycie w londyńskiem Kró 
lewskiem Kolegium Naukowem (Impe ~ 
rial Coliege of Science), zaznaczając, że 
od dwudziestu lat trudził się pracami w 
związku z dzisiejszym wynalazkiem, 
którego rozwiązanie przyniósł mu sen. 
— „Nie chciałbym — oświadczył pro 
fesor podczas wykładu — „by uważano 
mnie N 
za dziwaka lub lunatyka. 
czy też warjata. Mimo to iestem głęba 
ko przekonany, że wynalazek môj nie 
doszedłby do skutku, gdyby nie mój 
sen, wkraczający w dziedzinę  oudu 
nieledwie. Jestem wszelako jednocze 
śnie przeświadczony, że ten sen nie 
ma nic wspólnego z jakiemi nadnatural 
nemi zjawiskami lub siłami. Fakt ten 
był zdumiewający dla mnie samego. 
„W ostatnich czasach mózg mój był 
-€uistawicznie zajęty myślami co do roz 
wiązania zagadnienia gazomierza, i nie 


IRENA ZARZYCKA 


— Cóż jest wiara w Boga  księżę, 
rE Coś więcej niż myt, to zrozumienie 
Dostojeństwa wiązku wobec Życia 
i Wieczności. Za mało pokory miałeś 
synu, idąc w świat. Zdawało ci się, że 
każdy krok przyniesie ci nowe zwycię 
stwo, a przyniósł zawód i ból, Na kni 
chych fundamentach budowgłeś twój 
dom, chłopcze. chciałeś wejść sam i 
ludzi wprowadzić na drogę pięknie przy 
strojoną, ale cóż, kiedy na końcu tej 

dalej iść niepodobna, ,. 


i jest ocean,,. 
kkk: trzeba i nowych dróg do zacza 
rowanego pałacu szczęścia szukać, 


że jesteś, człowieku py!ru marny 
eros lada podmuch orkanu o ziemię 
rzuci i zmiażdży ... kruszyno, którą lada 
piorun unicestwi, w co się wtedy obró- 
cą myśli i prace twoje? Wracaj, wracaj 
czem prędzej, przeżegnaj się i zawołaj: 
Zmiłuj się nade mną, Panie, bom cho 
uzdrów mnie, Panie, bo strwożone 


*ości moje, . 
są kości M0? ludzi nie jako dzieła 


o rozwoju, 
kaej niż ktokolwiek inny, dostrzegłeś ni 


oją i swoich wysiłków, wpadłeś 

si Z ostateczność: pogardzasz ludź 

mi; widzisz ich wady, widzisz fałsze i 
brud, brzydzisz się tem., prawda? 
— Prawda! > 

- t chłopcze, w cichy pogodny 

dzień W pole, Połóż się na ziemi, 

Ogarnij oczyma błękit, chmury i drzewa 

wiaty, posłuchaj (ich szeptów, spró 

: chwycić uchem kieśń ziemi, Która 

t dziełem Boga, niema w niej miedo 

4 a potem zastanów się nad 


skonałości, i 
łowieku, który masz mózg 
soba, sat do brania skąrbów, I posłu 
ge 20 atrz na odla 


egni skowronka i DO 


Pi skółki: Żądne z tyth stworzeń 
t 


chai 
tujać 
LĘ jA 
| ) « 


Wschody 


wątpliwie wola znalezienia KAC ar zamieniły się w rzeczywistość, a w 
dodatku w rzeczywistość niesłychanie 
praktyczną — precyzyjny gazomierz, od 


rozwiązania była w myślach mych 
czynnikiem dominującym, gdy dnia te 
go udałem się na spoczynek. 

„Podczas snu wpadłem na myśl bar- 
dzo odległą od kierunku, w którym do 
tąd szukałem rozwiązania. Po przebu 
dzeniu się wśród nocy tak dalece zapa 
miętałem ów szkic myślowy ze snu, że 
natychmiast usiadłem przy biurku do 
pracy. Pisząc równanie za równaniem, 
osiągnąłem potrzebne mi matematyczne 
rezultaty w przeciągu pół godziny. Acz 
kolwiek była noc, natychmiast wybieg 
łem na ulicę, wsiadłem do taksówki i 
pojechałem do mego laboratorium na 
Victoria Street. 

Musiałem budzić portiera, 

nie mogąc oczywiście wtajemniczyć 
go, dlaczego zrywam go ze snu w 


środku nocy. Już po kilku chwilach 
znalazłem się w laboratorium i tutaj 
przeprowadziłem wszystkie  ekspery 
menty zgodnie z moim snem. Świt nie 


zajrzał jeszcze w okna, 


gdy myśli ze 
E 


dawna potrzebny w przemyśle. 


»Od owej chwili często wracałem my 
Dwadzieścia lat usil- 
myśl 

Pomimo 
romantycz 
z prawdą. 
Dodać muszę, że cały sen trwał zale 
A teraz niech łamią 
sobie głowy psychologowie, by wyświe 


ślą do mego snu. 
nej, daremnej pracy, a wreszcie 
zbawienna, jakby objawienie. 
wszystko brzmieć to musi 
nie. A jednak jest zgodne 


dwie kilka minut. 


tlić tę dziwną historię. 


Niewątpliwie tak uczynią psycholo 
gowie, gdyż wypadek  Boy'sa nie jest 
odosobniony. Już nie po raz pierwszy 
twórczego 
Wymienimy tylko 
słynnego chemika Ke 
tajemnicę 
teorji benzolu, oraz kompozytora Tarti 
Sonata Dia 


człowiek genjalny doznaje 
objawienia we Śnie. 
dwa przykłady: 
kule, który we śnie zgłębił 


ni'ego, którego rozgłośna 
belska również powstała podczas snu. 


Bull. 
Kz—— 


Koniec 
gangstera. 


Osławiony bandyta ame 
rykański Clyde Barrow, 
został zastrzelony przez 
policję wpobliżu miasta 
Gibson. Śmierć tego 
krwawego bandyty uczci 
ła ludność radosną 
zabawą. 


i Zachody 


Powieść 


nie buduje nowy 
teoryj filozofji,., jeno żyje i Boga chwali 


l pracuje na swój sposób. upy 
Gdzieś podział wiarę dziecięcą i uf-|cierpiących jest twoim bólem, zrób. której malowała się radość, 


nie wysila mózgu, 


ność? Ale jeszcze jest czas, synu, idź|co w twej mocy, by im ulżyć. I nie- |cześnie jakiś dziecinny 
sobie do lasu i zmów taki prosty dziecin |wiadomo jeszcze czyja radość będzie |nia przejęta była 


ny pacierz. I obejmij ramionami pień 
drzewa i posłuchaj jego szumu. A po 
tem powiedz sobie: 

Znam nieprawość moją i grzech mój 
jest zawżdy przeciwko mnie. Ukaż mi 
drozę, którąbym miał chodzić, bom 
ku Tobie Panie podniósł duszę. 

Długo, długo milczał z palcami za” 
nurzonemi w czuprynie. A potem spy- 
tał cichym, smutnym głosem: | 

— I ksiądz myśli, że znajdę spokój? 
że ścieknie w duszy tęsknota do czegoś 
lepszego... tęsknota, która mnie dławi? 

—Przestaje się tęsknić do osoby, 


którą ma się blisko... 


ratować te nieszczęsne 
Gdzież jest to Miłosierdzie Boga? 
Za co cierpią niewinni? A tuż obok 
niedaleko szczęśliwiec za psa płaci 
jpareset złotych... gdzież jest ta rów- 
ność wobec Stwórcy? 
-— To samo pytanie postokroć ra” 
zy zadawała mi Poletta.. 
— Nie zdoła ludzki rozum odgad- 


ch |nać Tajemnicy Jego myśli, synu, ale | rzemu. Byli uśmiechnięci i radośni. 
na szczęśliwca |z wielkiem wzruszeniem oDserwowa- 
nędza tych tem jej pociągająca 


się 
Skoro 


czemu oglądasz 
kupującego psa... 


większa tego, co kupił sobie upragnio- 
ny przedmiot, czy twoja, ja ci powia” 
dam, że twoja, bo lata przetrwa. A 
kto wie, czy nie 
zsyła cierpienie, by w drugich obudzić 
serce? Tylko -nie mędrkuj 
nad sprawami 


nemi, bo są przecie na to mózgi, ale 
skoro bierzemy się do rozmyślań 
przerastających nasze siły — ile czy- 
nimy. Zabijamy wtedy radość życia. 


Podniósł na mnie oczy duże, szare 


Odnajdziesz ! pełne przygnębienia i niewymownych chwili drogi życia będą posypane ró” 


Boga, będziesz go w sercu nosił i zgi- pytań, ale milczał. 


nie tęsknota, narodzi się Miłość, która 
da ci szczęście i spokój.. 

— To tak, jak z Polettą... 

— Tak synku, prawie... 

— Ja zawsze kocham  Polę, 
wiem, że ona już nie moja. 

— Ale marzenie o niej jest twoje, 


ty kochasz to marzenie, a tak wolno j|dlitwy, za wszystkich do niego po” mnie małą, maleńką trzpiotowatą istot" 


Co masz zamiar robiś chłopcze? 


— Nie wiem jeszcze. Może.. może |Paulinkę o 
tylko... |za mojego dzielnego Jerzego, 


półdę szukać Boga... tylko... 


— Śmiało, Krysiu... 


miłosierdziem, a ła widziałem 


drzewa. Widziałem dzieci 


umierające z głodu i zimna i matki|szarych uczciwych ludzi 
ich w łachmanach darmo  próbułące pierwsi chcą coś zdzia, 


Znów jak ongiś obiąłem jego głowę 
i przytuliłem serdecznie. 


— Śmiało, naprzód zacznij 


— Spróbuję... spróbuję. 
A kiedy wyszedł, ukląkłem do mo- 


„mędrców*, za moją małą 
rozczochranej duszyczce, 
który 
nie umiał filozofować, a szedł prosta 


dobnych 


zdobyć pracą. I mimowoli po- 


kruszyny. 


na to Bóg jednym wała się właśnie ej urokiem i poetycz 


chiopcze. |wy 
Pana... Mędrkować Była wzruszona głęboko, bo kościół i 
można nad zjawiskami czysto fizycz- |światła i muzyka i nastrój 
parintia ją zawsze, | 
ispojrzała głębiej Uroczystą przysięgę 
|wymawiały jej usta i wrażliwe serce. 


|nóżek odsunie, ale nie zrozumiała zno- ;kjicgoś niezwykłego wrażenia, 
> (eis i nowe wu świętości i dostojeństwa Obowią- 
choć |życie, Kryśku. Życie piękne jak świat. lzku, który nakładała na nią Miłość. 


'nowych prądów, 
„mężem i niewiastą świętą jest i wiel- 
‘ka, albowiem twórczą jest. Motyl szu- 

— Ksiądz pięknie mówi. Według |i uczciwą drogą. Był zawsze zadowo- |ka motyla, jeleń łani, i człowiek czło" 
niego wszystko co Bóg czyni jest |lony, z tego, co mu życie dawało i cojwieka na pomoc w budowaniu nowe- 
ludzi |mógł 
zacnych i wierzących w których cios |myślałem, że lepiej byłoby na Świecłe | budowaniu gniazda, 
walił za ciosem. jak siekierą w pień gdyby mniej właśnie chodziło po nim ,dźwiganiu radości 1 smutków. A skoro 


Wzriiszaiąca rozprawa w Paryżu. 


Przed rądem przysięgłych w Paryżu to-| wych i wysłał go do Gujany. 
czył się w tych dniach sensacyjny proces Otóż stary Frene nie wierzy 
przeciw ruiodemu  kelnerowi, Edwardowi | młodszego jego syna zabił Mali 
Fren2, który zabił swego oskarżał o to stale Edwarda 

pijanego ojca. go więc za to i wypędził go 

Proces ten odsłonił ponurą atmosferę ro-| matka wstawiła się za nim, zę 
dzinną, w jakiej rozegrał się ten brutalny Edward, który został kelneren: 
dramat. nej kawiarni, płacit rodzicom 

Edward Frene jest starszym synem Nu-| trzymanie. 
my Frene'a, wysłużonego żołnierza Legji Na tle kłótni o zapłatę przy. 
cudzoziemskiej. Numa Frene przyzwyczaił | tycznym dniu do krwawego drama: 
się do alkoholu już w czasie służby wojsko) ny Numa zaatakował swoją żonę, í 
wej i obecnie wracał codziennie pijany do| jąc się, aby syn zapłacił za obiad, 
domu, wszczynając piekielne awantury zej jąc żonę wyzwiskami. W obronie n 
swoją żoną i starszym synem Edwardem. | nął Edward. Wówczas ojciec rzucił 
Edward nie był lubiany przez ojca. Numa) syna, chcąc go 
zarzucał mu, że jest nieślubnym jego sy- ugodzić butelką. 
nem, urodzonym przed ślubem, a w dodat-| Edward sięgnął do szuflady, wyjął z 
ku posądzał go o zamordowanie wolwer i strzelił do ojca. Trafiony w 

własnego młodszego brata. ojciec padł na ziemię i wkrótce wyz 

Pewnego dnia bowiem dwaj bracia șzli w| ducha. Podobno Edward miał ukięknąć pr. 
towarzystwie dziewczyny, która była ko-|zwłokach konającego ojca błagając go i 
chanką niejakiego Malfettiego. W  pewnejj przebaczenie. 
chwili spotkali się z Malfettim, — który wi Rozprawa miała momenty wzruszające 
dząc dziewczynę w towarzystwie swołch| gdy matka błagała o litość dla swojego s 
wrogów wyjął rewolwer i oddał kilka strzaj na. Zeznania świadków wypadły dla Fre 
łów, zabijając młodszego Frene'a. Sąd ska-| ne'a bardzo korzystnie i sąd wyznaczył m 
zał Malfettiego na 7 lat robót przymuso-| najmniejszą karę za zabójstwo. 


Skok z pędzącego auta. 
Tragiczny finał balu. 


Na balu w miasteczku Nexon w dep.| Się z zamiarem uprowadzenia i 
Vienne panna Leonja Breuil cały czas tań-| nia dziewczyny. 
czyła z dwoma młodzieńcami, przybyłymi Obdarzona poczuciem własnej godnością 
pa zabawę z sąsiedztwa samochodem. Gdy | dziewczyna w pełnym pędzie wyskoczyła 
bal się skończył, obaj tancerze z elegancją doznając złamania podstawy czaszki, oraz 
ofiarowali się odwieźć pannę Leonję do od- | ciężkich obrażeń ciała. Przewieziono ją do 
Jegłej o kilka kilometrów wioski Sazerat, szpitala, gdzie znajduje się w agonji. 
gdzie mieszkała. Tak skończyła się zabawa młodej 

Panienka wsiadła do auta nic nie podej-| dziewczyny bez opieki starszych.  Zwyro- 
rzewając. Ale gdy już ruszono w drogę, „w dniali młodzieńcy odpowiedzą za swój 


zniewole- 


ważyła, że eleganccy tancerze zamiast do 
jej wsi skręcili w inną stronę, nie kryjąc| cą. 


Naelektryzowana rura zabiła dwu robotników. 
HEH Straszny wypadek na farmie. MIE 


Na fermie Barthou we wsi Montjoire napięciu poraził jak piorun Vayssa. Pospie- 
we Francji wydarzyła się niesamowita ka- szył mu z pomocą Gabrias ojciec, aby u- 
tastrofa, która pociągnęła za sobą życie| wolnić Vayssa przykutego do rury. Zaled- 
dwóch ludzi. wie jednak dotknął się ręki Vayssa, pł, 

Gospodarz jan Gabrias lat 54, jego syn rażony również prądem. Wreszcie i syn `“ 
Edward lat 20 i robotnik Henryk lat 31 we| ward pospieszył z pomocą ojcu, ale i | 
trójkę wyciągali długą rurę miedzianą ze | porazit prąd. Dopiero nadbiegli sasi 
studni. Vaysse trzymał rurę i gdy była dość| przy użyciu nadzwyczajnych  ostrożn. 
wysoko wyciągniętą, dotknął się nią przez| zdołali odciągnąć trzech ludzi od re“ 
nieostrożność przewodów - elektrycznych, Stary Gabrias I robotnik Vaysse zost. 
biegnących górą ponad podwórzem fermy.| bici prądem, a syn odnłósł tylko ci 

Prąd elektryczny, o bardzo wysokiem | poparzenie nóg. 


SEI JERESKANŚZY. MARATA AE CCA AKAD TWA YA AERO RER, 


( 


i 


znaleźć chcą ściagnąć księżyc i gwiaz | oceanu. Próżno ttumaczyłbym ona prę- 
dy do swoich nóg, w rzeczywistości dzej czy później, czułem, dojdzie do 
tworzą zamęt, ci drudzy zostawiają to. tego sama.. Jerzy nie rozumował, brał 
co niedostępne ponad sobą, ale poci- ia, bo kochał, chciał zawsze mieć obok 
chutku obsiewają zagony tem czy in- siebie tę ruchliwą postać, z której pro- 
nem ziarnem ij nie odstępują 80, jeno mieniował urok niewolący serca wszy 
stróżują dzielnie jeno czuwają od rosy |stkich, którzy ją znali, ale ci wszyscć 
porannej po rosę wieczorną.. arrie pi aer i i ara Paulir 
3 i Je- |a nie widzieli wao, ztą ona naw 
Sam dawałem slub Paulince 105 ea A a a p Eaa Api D ani 
Jerzy brał ją razem ze  wszystkiem,. 
twarzyczkę, na |Co W nici było złego i dobrego. Nie bał 
a jedno- jsię tak jak Krystyn zobaczyć żadnej 
lęk. Bezwątpie” skazy na jej duszy. 
| maleńkiem 
Pola 
Wydał 


Gdy zostali w swojem 
i skromnem mieszkanku sami, 
rzuciła okiem dokoła pokoju.. 
jej się tak skromny, że aż smutnv. 
Dwa łóżka... niewielka szafa, jakaś o: 
tomanka, jakiś stoliczek, stół i to było 
wszystko.. I „to“ ma być jej wyma. 
rzony „dom'*?.. Jej królestwo? Tu 
przecież nie można wyczarować żad- 
nego nastroju I tylko jeden pokój i 
kuchnia. 

Westchnęła  przeciągle i 
głowę w ramiona Jerzego. 
iją z całej mocy i rzekł 
głosem: 


— Moja, moja maleńka! 


A ona znów czekała jakichś romar 
tycznych gorących słów, zaklęć, ja 
Jerzy 
zaś nie umiał mówić, uważał, że zby- 
tek słów jest niepotrzebny, a Pola by 
ła zbyt zapatrzona w siebie, by dosły: 
szeć muzykę jego duszy.. 

Pola właśnie chciała, żeby teraz w 
drugim pokoju cichutko grała muzyka 
a ona tu wśród pęków kwiecia (na sta 
le stał tylko jeden wazon z białomi ró. 
Żami i parę doniczek na oknie i na noc 
nym stoliku) na pięknej  zarzuconej 
barwnemi poduszkami sofie siedziała 
niby królowa i mając u stóp swoich 
rycerza, słuchał aby słów jezo miłości; 
Qczy jej zaszkliły się łzami.. Jerzy c- 


samą ceremonią, któ- 
rej postarałem się nadać specialnie 
uroczysty charakter, ale jak zwykle 
żyła tylko w chwili i teraz rozkoszo- 


sobie zdać spra- 


ści ie trafiła 
TEE a. PR obrządku. 


z moralnej wartości 


kościelny 
ale niestety nie 


wtułiła 
Przytulił. 


Dusza spała.. 
się: zdławionyw 


Zdawało się jej, że teraz już, od tej 


żami, no bo skoro Jerzy tak mocro i 
wiernie kocha , to oczywiście wszyst- 
kie głazy z pod jej małych płochych | 


Próżnobym teraz chciał tłumaczyć tej 
małej (ona zawsze jeszcze została dla 


przesiąkniętej  dyment 


ką) i 
że miłość między 


pogance, 


go życia sercem wzywa, na pomoc w 
na pomoc w 


niewinne, |poetów i filozofów, a więcej takich jsię raz powie: Będę. — Nie trzeba |strożnie wział ią na ręce ł usiądł na 
pracy. Ci lzawracać ale w tem będą radości szu: |kanaDce., 
clica cos sag iak murcx szuka perły w g'i ach Ga 2) 


czyn, ale życia dziewczynie nie przywró: 


f 


t 


ikamy Prezydenta |tliwiz tonija Wyborca do katy Miejskiej w Chelmie 


: opinji publicznej 


j zapo wiedzieliśmy na łamach 
że wespół z Czytelnikami bę- 
zukać kandydatów na prezy» 
wiceprezydenta miasta. Dlatego 
iy z Ozytelnikami, że to, co niżej 
my jest wyrazem zapatrywań nie- 
naszych, ale szerokiego ogółu 
zkańców Chełma. Gazeta. jako or- 
'opinji publicznej, musi przede- 
Eom dbać o odzwierciedlenie tej 
Iji 
jło opinja szerokiego ogółu miesz- 
hców, 
Kte ma zostać gospodarzem miasta i 


águ zastępcą? 
_ Prsedewszystkiem należy wykluczyć _ 


ze sfery jakichkolwiek projektów ebec- 
nego, tymczagnwego prezydenta miasta 


\ Ææ następujących powodów: 


| ten wykluczającym 


lerwszym i najważniejszym argumen- 
g rachunku osobę 


|P Qordziałkowskiego jest jego własne 


zaa ga 2. 
È 


| a owyboresych) pan 


osobiste stanowisko w tej sprawie. Za- 
równo w rozmowach prywatnych z oso- 
bami poważnemi w mieście jaki w 
kilkakrotnych oświadczeniach publicz- 
nych: (na zebraniu sprawozdawczem, 
na zebraniach Giespodgrczego Komitetu 
yborozego, na wiecach publicznych 
Gordziałkowski 
ategorycznie oświadczył, że ani kandy- 
dować, ani ubiegać się o stanowisko pre- 
zydenta miasta Chelma nie chce! 
Jest to stanowisko jasne. Tak poważna 


osobe, jak wysoki urzędnik rządowy „z gę- 


by cbolewy nie zrobiłby" 1 na wiatr pedo- 
bnych słów nie puszezałby, gdyby nie 
Istniały jakieś poważniejsze racje wyklu- 
ezające możność kandydowania na sto- 


(nowiske prezydenta naszego miasta. 


rugim równie ważnym a mającym 


"ląCzność z pierwszym argumentem jest 


postępowanie p. QCordziałkowskiego w 


„Czasie swego urzędowania w Chelmie. 


Niećstaral się zżyć a miastem. Nie 


-, sprowadził się weale tutaj, mimo, ża u- 


EDEN 


rząędował prawie dwa lata. Mis? zawsze 
jakieś inne ważniejsze od interesów na- 
szego miasta sprawy swoje, czy urzedo- 


‘we, które absorbowały mu prawie poło- 


wę czasu przesnaczonego na urzędowa» 
jie w mieście. 

Nie związał się z naszem miastem, nie 

:arał się e nawiązanie żywszego konta- 
«tu z jego mieszkańcami, Przeciwnie, 

wsze mówił, że ma inne, ważniejsze 

pania i interesy. że nie zależy mu na 
1a) „ię, 

Z tych względów esoba p. Gordział- 
kowskiego odpada przy przy wyborze 
prezydenta miasta. 

Szukajmy innych, swoich, bardziej z 
życiem naszego miast a związanych ludai. 

Tu małe wyjaśnienie co do tego, ko- 
go uważamy za swoich, a kogo za ob- 
cych. Pisząc wczoraj o „swoloh“, nie 
mieliśmy wcale na myśli takich którzy 
się tu urodzili. Każdy ebywatel, który 


przyjechał do Chełma czy to jako urzęć- 
nik, czy też jako kupiee, przemysłowiec, 
/adwokat, lekarz rzemieślnik, skoro się 
tu osiedlił na stałe, jest Chełmianinem, 


Mówiąc o „obcych“, importowanych, 
mieliśmy na myśli tylko takich, którzyby 
sami chcieli, lub któryshby ktoś chciał 
sprowadzać do Chełma wyłącznie poto, 
aby tu nami „rządzili“, 

Najpepularniejszym  kandydatóm w 
Chełmie na/Prezydenta byłby p. Alek- 
sander Hilgier, ten nasz stary poczciwy 
| uczciwy Hilgier, który już tylekrotnie 
nąmi rządził. Niestety, czas robi swoje. 
P, Hilgier jest w takim wieku, że samby 
stanowczo nie chciał być prezydentęm 
miasta. 

Szukajmy młodszych. Kto mówi, że nie- 
ma w mieście kandydatów? Ze niema 
obywateli godnych zaufanie, że niema 
takich, którzyby mogli podołać obowiąz 
kom gespodarzy miasta? Ze niema wy- 
kształconych i zdelnych? 

Mamy takich. Mamy kilku zdolnych, 
uczeiwych i poważnych prawników, &- 
dwokatów. Mamy kilku lekarzy, którzy 
prócz swego fachu są dobrymi obywa- 
'elami miaste, społecznikami, znającymi 
sprawy samorządu. Mamy paru poważ- 
nych przemysłowców, którzy w tak stra 
sznych chwilach jak obecny krysys po- 
trafili uchronić swoje fabryki i interesy 
od ruiny. Umieli gospodarzyć na swojem 
aumieliby i dobra ogólnego strzedz. 

Alejtu meże ktoś zarzucić nam, że 
wymienieni kandydaci jednak nie są fa- 
chowcami, że nie wskarujemy palcem, 
który z podanych wyżej osób magłaby 
być prezydentem lub wiceprezydentem. 

Dobrze, Będziemy się wyrażać ściślej. 
poszukamy kandydatów  gazieindziej, 
między fachowcami, między mniej gloś- 


" nym), a więcej specjalnymi zawodami i 


osobami. 

Darujcie, Czytelnicy, że jeszcze i 
dziś powtórzymy się. Czy przy szukaniu 
ospodarza naszego miasta nie należa- 
oby zwrócić się w stronę najmniej mo- 
że spodziewaną, do skromnych, jak ten 
legendarny Piast, ludzi, 

Nie szukajmy daleko, szukajmy blis- 
ko, w samym magistracie chełmskim, 


Nie wybierajmy ludzi, którzy się będą 


dopiero semorządu uczyć, Szukajmy ta- 
kich, co mają kwalifikacje, co znaję te- 
orją i mają doświadczenie, Takich, co 
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Wynik wyborów do Rady Miejskiej 


Na podstawie $ 43 rozp. Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 30 marca 1934 r. (Dz.U.R.P. Nè 29 poz. 259). Główna Komisja Wyboreaa podaje do powszechnej wia» 
domości wynik wyborów de Rady Miejskiej przeprowadzonych w dniu 27 maja, 1934 r. w mieście Chełmie. 


OKRĘG N I 


O idano ważnych kart ao słosowania 2304, z tego 
Lista Mè 1 etrzymała 1275 ważnych kart do głosowania i 5 mandatów 


Lista M 2 otrzymała 


Wybrano 


Z listy Nr. 1 


Aleksander Hilgier 


Michał Mazurek 


Kazimierz Flis 
Pawel Michałowski 


lzaak Iwry 


Józef Prechal 


ma radnych 


Bonawentura Matuszewski, lat 36, ul. Lubelska 73 


lat 74, ul. Hrubieszowska 45 
lat 40, ul, Bydgoska 25 
lat 49. ul, Hrubieszowska 35a 
lat 31, ul. Kelejowa 90 


lat 44, ul. Lubelska 59 


lat 53, ul. Dr. Jordana 5 


Andrzej Jamroziński 


Wybrano 


Z listy Nr.1 
Z listy Nr. 2 


Z listy Ne3 


Moszko-Cal Bekier 
Abram-Aron Szajn 


Berko Finkelsztejn 


lat 31, ul. Bydgoska 21 
OKRĘG Ne II 


61 ważnych kart do głosowania 

Lista Ne 3 otrzymała 365 ważnych kart do głosowania 

Lista N 4 otrzymała 603 ważnych kart do głosowania 
ZCZKA OAI RK BA DEAD SS d EO 


1 mandat 
2 mandaty 
EE Ido a ja LE OWIWARIAAZ 


na ząstępców radnych 


Piotr Kisielewski lat 43, ul. Bohdanowicza 1 
Eugenjusz Królikowski lat 40, ul. Bydgoska 9 

Józef Kamiński lat 48, ul. Sienkiewicza 32 
Edmund Troczewski lat 47, ul, Dem Kolejowy 29 
Józef Kot, lat 42, ul. Hrubieszowska 28b 


lat 47. ul. Retormacka 7 


Josef-Hersz Feldman 


Włodzimierz Hałas lat 41, ul. Dom Kolejowy 74 
Stanisław Winnik lat 45, ul. Kolejowa 20 


Oddano ważnych kart do głosowania 2266 s tego 
Lista za 1 otrzymała 370 ważnych kart do głosowania i 1 mandat 


Lista E 571 s z 

Lista 3 „ , 1049 » s 5 
Lista $$ 4 „ , 57 Š » ò 
Lista M$ „ , 55 = 5 z 
Lista M6 „ , 164 ý x A 


lat 32, ul. Hrubieszowska 2 
lat 40, ul. Lubelska 35 


lat 45, ul. Pocztowa 50 


Dr. Selma Wilenko 


Jakób lcek Sztul 
Nuchym Goldberg 


| 


lat 44 ul. Sienkiewiczą 6 
lat 58 ul. Lubelska 56 
lat 46 wl. Lubelska 16 


OKRĘG N III 


„ i 2 mandaty 
i 5 mandatów 


| Wacław Michał Walewski lat 52 ul. Lubelska, 8 


erisz Akselrad lat 36 ul. Lubelska 64 


Srul Szloma Hercmam let 39 ul. Szkolna 13 
Szymon Sajkiewiez lat 36 ul. Siedlecka 5 
Chaim Wolf Geld lat 33 ul. Pocztowa 52 
Szyja Lajwaser let 45 ul Pocztowa 35 

lat 59 ul. Pocztowa 3 


Jojna Goldman 
Berek Golafeld || | __ lat 49 ul. Lubelska 70 


Oddano ważnych kart do głosowania 1719 z tego 
Lista Ne 1 otrżymała 701 ważnych kart do głosowania i 3 mandaty 


Lista M2 » » 15 s » 
Lista M3 „ » 590 » r 
Lista MM4.. 24 , . 
Lista Ne 5 » ” 229 » LJ 


na radnych 


Z listy N 1 Jan Zimmer lat 49 ul. Piramowicza 5 


Tadeusz Tomaszewski 


lat 39 ul. Lubelska 70 


Władysław Orłows:i 


EE WZ, 


Z listyNr.3 


Anszel Biderman 


lat 48 ul. 1 go Maja 17 


lat 64 ul, Narutowieza 16 


lcek Majer Lederman 


lat 40 ul. Obłońska 19 
O%RĘG M IV 


M a 
» 2 mandaty 


na zastępców radnych 


Piotr Wiśniewski lat 36 ul, Wygon 3 


Al:ksander Jałochowski lat 50 uł, Okszowska 8 


Stefan Miesiąc lat 38 ul. Kolejowa 84 


Icek Szwarcman lat 38 ul. Katowska 5 


Abram Libhaber lat 43 ul. Lubelska 8 


Oddano ważnych kart do glosowania 2903 z tego 


Lista Nè 1 etrzymała 


Lista Nè 2 » 1 » 
Lista M3 , 394 . » 
Lista N 4 » 187 . . » 


2011 ważnych kart do głosowania i 9 mandatów 
311 » 


» 1 mandat 
» L4 
X 


O ZZA EO O E A SEE. 


Wybrano na radnych | 
| ROMA MR As: AAA E WODE FLRNER A E E WCZK SPC CARA AEE 


Z listy NM 1 


Franciszek Pawlak 


Cyprjan Odorkiewicz 


„lat 63 ul. 1-go Maja 27 
lat 40, ul. 1-go Maja 33 


Władysław Głowacki 


~ Tet 48, ul. Obłońska 51 


Feliks Słomiński 


łot 37, ul. Zacisze 13 


Anteni Nafalski 


lat 37 ul. Pelna 3 


Wanda Dąbrowska 


lat 34, ul. Gimnazjalna 4 


Wilhelm Juljan Szajbler 
Dr. Ignacy Fuhrman 


Andrzej Sixora 
Z listy Ne 2 
Z listy Ne 3 


Aron Dawid Hipszman 


Maks vel Mordko Sokuler 


W ciągu 7 dni po dniu ogłoszenia wyniku wyborów przez Główną Komisję Wyborczą conajmniej taka liczba wyborców danego Okręgu Wyborczego, 


lat 41, ul. Młynerska 8 


lat 45 ul. Szpitalne 15 
lat 51, ul. Irubakowska 33 


lat 46. ul. Podgórna 7 
lat 49, ul. Reformacka 16 


na zastępców radnych 


Leon Bombol 
Władysław Czujkowski 
Józef Kowaczyk 


let 49, ul, Litewska 39 
lat 52, ul Reformacka 22 | 
lat 48, ul. Lubelska 52 
lat 34, ul, Browarna 2 
lat 43, ul, Bydgoska 15 


Marjan Cudny 
Jan Miller 


Fiszel llwicki let 43, ul. Łączna 5 


Berko Drymler lat 41, ul. Jatkowa 2 


jaka jest upra= 


waiona w myśl $ 17 rozporządzenia niniejszego de zgłoszenia listy kandydatów, mą prawe wnieść protest przeciwko wyborom w tymże Okręgu z żądaniem unieważnienia wyborów w cało» 


ści, albo też wyberu poszczególnego Radnego. 


Protesty przeciwko wyborom wnesi się na piśmie do Głównej Komisji Wyborczej, która w terminie 3-dniowym powinna je przesłać 2 odpewiedniemi wyjaśnie” 
niami i aktami wyborczemi do władzy, powołanej do rozstrzygania protestów ($ 46) 


Wniesienie protestu przeciwko wyborom wstrzymuje ukonstytuowanie się nowowybranej Rady Miejskiej. 
Decyzja, od których w myś) rozporządzenia niniejszego niema odwołania, mogą być zaskarżone jedynie łącznie z protestem wyborczym. 


Chełm, dnia 28 maja, 1934 r. 


Za Główną Komisję Wyborczą 
Przewodniczący 


Zypmini_ Zajaczkowski 


ędzia 


bia. SERC ZZ ZOŚKA AKA ARE OST A ZAK A AASA CZP ZZZZ A NAAA. TADA EA EE z Z Dz RAD Ba a RJ EOKA SOA ZA MYĆ A ESAE WATY W RAE 1 0 a naea 


sprawy miejskie znają nawskroś. Takich. 
którzy swą pracą wykazali zalety umy 
słu i ducha. Takich, którzy są wykształ- 
cemi, mają praktykę samorządową mają 
czyste ręce; którzy cieszą się zautaniem 
ogółu mieszkańców. 


Mamy takich — w Magistracie, 


Dlaczego p, Hilgier tak dobrze umiał 
miastem gospodarzyć? Oto dlatego, że 
przy swoich zaletach umysłu znał jesz- 
cze gospodarkę miasta. Dlatego, że 
jeszcze przed wejną pracewał w pew- 
nym dziale gospodarki miejskiej i tam 
mógł się doskonale ze sprawami miasta 
zasnajomić. | chociaż stosunkowo skrom- 
ne zajmował on tam stanowisko, choć 


przygotowanie teoretyczne, naukowe 
miał mniej niż skromne, jednak był naj- 
lepszym z najlepszych gospodarzy na 
szego miasta. Inni, z dyplomami, nie 
dorównali mu. 

Ludzi na miarę Hilgiere, albo i wyż- 
szą nasz młody samorząd chełmski już 
sebie wyhodował. 

Są wykształceni, doświadczeni, praco- 
wici i uczciwi, Tacy, jakich poszukuje- 
my. 
Wymienimy nazwiska tych, których 
opinja pomoze wskązała nam, jako 
godnych kandydatów do wybrania na 
prezydenta lub wiceprezydenta miasta. 

Odorkiewie>, Umiński Stefan, Fąfrowicz, 
Morawski. 


To są nazwiska z Magistratu. A z po- | 


za Magistratu też znajdziemy powazne ; ad i 
kandydatury, za którymi przemawia | | /=QGG=>"F>= —=> 
opinja publiczna i ich osobiste walory, 
Leon Szelążek, cbegany sekretarz Wy- |; 
działu Powiatowego i Bonawentura Ma- / 
fuszewski, dyrektor Komunalnej Kasy | Tłoczono 
Oszczędności. P w drukarni 
Prócz tych kandydatur bardzo po- „ZWIERCIADŁO” 
ważną jest wysunięta przez pp. wojsko- | - ' Chełm, 


wych kandydatura p. kpt. Faczyńskięgo, 


(obecnie emerytowany) na Jul. Lubelska 56. 


denta. wiceprezy- 
Jutro o tych kandydatach iojdakióć | 
obszerniej 


P A 


OZAWY o Í 
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44 


[ula 20 stolic). 


Życie Warszawy w kilku 
wierszach. 


Wyłoniona przez prezydium 
czasowego komitetu wystawy 


tym- 
świato 
wej komisja pod przewodnictwem dy 
ktora departamentu w Ministerstwie 
praw Wewnętrznych, inż. Stawiskie: 
go, zbadać ma do l-go czerwca r. b. 
możliwości urządzenia wystawy Świato 
wej 1943 roku na innych terenach, wo 
bec ogromnych kosztów, jakie pociągnę 
łoby za sobą zorganizowanie wystawy 
a terenach Saskiej Kępy. Jedną z nich 
est projekt inż. Nagórskiego zużytko 
vania w tym celu Powiśla. Pozatem wy 
suwane są tereny u południowych wy- 
lotów arterji NS, t. ji. w Mokotowie. 
LJ s LJ 


Na jesieni r. b. w 140-rocznicę wy 
„JDędzenia Rosjan z Warszawy stanie na 
pl. Krasińskich w Warszawie pomnik Ja 
na Kilińskiego. Pomnik, którego posta 
wienie zaprojektowano w roku 1919, bu 
duje mieszczaństwo warszawskie. Do 
wykonania projektu pomnika zaproszo 
no 4ch art. - rzeźbiarzy: prof Zygmun 
ta Otto, Stanisława Jakubowskiego, A. 
Głowińskiego i Stanisława Jackowskie 
go. Pomnik stanie na pl. Krasińskich na 
przeciw kościoła garnizonowego. zwró 
cony w stronę ulicy Miodowej, w tei 
dzielnicy bowiem żył i pracował Jan 
Kiliński. W czerwcu r. b. rozpoczną sie 
roboty ziemne. Robotv kamieniarskie sa 
już w pełnym toku Postać Kilińskiego 
wkońcu b. m. oddana będzie do  odle 
wy. Granit kupiony od Magistratu po 
chodzi z rozbiórki soboru na pl. Saskim. 
z którego odlana będzie postać Kilińskie 
go — ze starych armat rosyjskich. 


+ + a 


Wybrany na walnem zebraniu człon: 
ków nowy zarząd oddziału  _warszaw 
skiego koła adwokatów R. P. ukonsty 
tuował się, jak następuje: Prezes adw 
"Radlicki Ignacy, wiceprezesi — Skoczyń 


Na ławach szkolnych 


Dzieci w szkołach, na wsi I w mieście. 


r a 


Pozornie pomyślny stan szkolnictwa na wsi. 


W Polsce przeszło pół miljona dzie- 
ci nie pobiera nauki, głównie skutkiem 
braku szkół lub zbytžiego ich oddalenia 
od miejsca zamieszkania dziecka. W sto 
sunku do ludności dzieci uczęszczającei 
do szkół stanowią ogółem 12,8 proc 
przyczem w woj. centralnych odsetek 
ten wynosi 12,8 proc. (jak i w całem 
państwie), we wschodnich 105 proc., w 
zachodnich 14,1 proc. i w południowych 
13,5 proc. 

Jeżeli przyjąć za 100 liczbę dzieci w 
wieku szkolnym (u nas 7—13 lat, we 
Francji 6712) w takim razie liczba dzie 
ci pobierających naukę we Francji wy- 
nosi 113, w Czechosłowacji 102, w Pol 
sce 95 itd. przyczem w woj. centralnych 
odsetek ten wyniesie 94,8, we wschod* 


nich 798, w zachodnich około 102,6 i w 
południowych 101,4 Tym sposobem w 
woj. południowych, a zwłaszcza w za- 
chodnich stosunki szkolne układają się 
podobnie, jak i ïa zachodzie „natomiast 
w woj. centralnych osobliwie zaś we 
wschodnich, a więc w b. zaborze rosyj- 
skim, pozostajemy znacznie w tylei 
dzieci pozbawionych nauki jest najwię 
cej oczywiście w tych dwóch dziel1i- 
cach. Jest to pozostałość po rządach za 
borczych i prawdopodobnie dużo pracy 
wypadnie włożyć „aby wyrównać róż: 
nice dzielnicowe w tej dziedzinie. 
Bardzo ciekawie układają się u nas 
stosunki szkolne w miastach i 1a wsi. 
W stosunku do ogółu ludności dzieci, po 
bierające naukę w szkołach stanowią 


inwalida zabił teścia. 


Zeznanie na noszaclı. 


Z Brzeżan donoszą: 

Rômin Grabowski, inwalida w^jenny 
po ukończeniu wojny światowej, w któ- 
rej brał czynny udział w Legjonach i 
kilkakrotnie ranny, Otrzymał spowodu 
swych zasług w Dolinianach (pow, Ro- 
hatyn) działkę oficerską w ilości 

12 morgów gruntu, 

Oraz rentę inwalidzką W r. 1924 ożenił 
się on z Heleną Urbańczykówną, której 
zapisał 8 morgów gruntu. Helena jednak 
niedługo żyła z mężem. W rok po ślu- 
bie opuściła go i wróciła do Ojca Anto- 
niego Urbańczyka w Rohatynie. Przyby 
wała jednak często do Dolinian celem u 
prawiania g'untu, otrzymanego swego 
czasu 0d męża i wtedy dochodziło czę- 
sto do sprzeczek między inwalidą a żo- 
ną, 


gruntu. W czasie sprzeczki między Gra- 

bowskim a Urbańczykiem. która wyn kła 

na tle ich spotkania i ostrej wymianie 

słów, Grabowsk* wydobył rewolwer i 
oddał kilka strzałów, 


olkowski Roman, zastępca skarbnika — 
sądu kole 
Jerzy 


| Lgie.zebranie towarzyskie, w -któ 
= „fm oprócz ustępujacego 1 nowoobrane 
. go zarzadu wzięli udział m. in. wicemar 
A 'szałek Stanisław Car i prezes Naczel 

nel Padv Adwokackiej adw. Franciszek 


Paschalski. Z Rohatyna donoszą: 


Zdarzył się w miejscowości Zagórze- 
Knihinicze (pow, Rohatyn) tragiczny 
wypadek, Z góry piaskowej, wydzier- 
żawionej od gminy przez W. Hadocha, 
wydobywały piasek į glinętrzy kobiety: 
Katarzyna Ptaśnik, Michalina Neska i 
Justyna Stolarska, wszystkie trzy żony 
tamt, gospodarzy. W pewnym momencie, 
gdy kobiety zajęte były wydobywan' em 
piasku, cała góra oderwała się z trzonu i 
zawaliła, zasypując wszystkie trzy ko- 
Mieszkańcy, 


Nowy wynalazek dla dorosłych 


Sensac'al! 

_ Nowy, skuteczny, zupełnie nies 

3 oddaj A przytząd UR 
nie 


biety. stojący wpobliżu. 


 WEDRORYSKAKAIA | KG TOEA EAL NALAN S A EESE ZE y 
Co zgotować dziś na obiad? 


Zupa ogórkowa, pieczeń wołowa z ka 
szą i szparagi, kompot z agrestu. 


lustro vana, eie- 
ya ITAA dr. mod. E Domb. 
skiej: Praktyczne środzi 
i sposoby zapobiegania ciąży. 


. ichat. Słoński Tadeusz, sekretarz-|_ Do tragedii jednak dcszło w czerwcu 
M iesi Kazimierz. zastępca sekreta |Oto Antoni Urbańczyk przybył wraz z 
Węza — Rozenfeld Stanisław, skarbnik — córką do Dolinian celem oglądnięcia jej 


* R. GASTON-CHARLES. 


RYWAL. 


ma estem już młody, zapewne! — 
era pm pewnego wieczoru w klubie 
podtatusiały Arnold Dowintal, przemiły mój 
kolega biurowy ~ lecz do starości daleko 
jeszcze! — Ho! Ho! Mimo to jednak przy 
znam ci się z prawdziwym smutkiem, że... © 


powodzenie 
basta! 


przeprowadzenia odpowieaniej kuracji jak 
i dłuższego odpoczynku na sześć tygodni 
do małej stacji klimatycznej w Pirenejach. 
— Sezon zaczynał się zaledwie. Kura- 
cjuszów mimo przepięknej pogody majowej 
było mało, z czego, znużony na duszy i cie- 
je rad byłem narazie. Spacerowałem więc 
zrana i popołudniu sam po parku miejsco- 
wym, ożywionym szczebiotem ptactwa wi 
sta- 


kd 


hałaśliwemi zabawami bandy dzieci 
łych mieszkańcow uzdrowiska. 

Wśród tej wesołej gromadki zauważy- 
łem niebawem pocieszne trio złożone z 
dwóch dziewczynek i chłopca lat dwunastu. 

Chłopczyk, przyszły Don Juan prawdo- 
podobnie, z iście wyrafinowanem Okru- e- 
siwem eksploatował obie swe towarzyszki 
zabaw, które z wrodzoną kobiecie od ko- 
lebki niemal kokieterją rywalizując ze so- 
bą ubiegały się o jego względy. 

Jedna z nich dwunastoletnia dość krzep- 
ka angiosaksonka o jasnych włosach, świe- 
żej cerze, błękitnych oczach i grubych ob- 
nażonych łydkach była uosobieniem zdro- 
wia. 

Druga — istne przeciwieństwo swej ró- 
wieśnicy — wysmukła szatynka o marzą- 
cych oczach miała twarzyczkę matową ko- 


się tem nie na żarty, kolego 

chwilą, kiedy kobiety zobojęt- 

bo czuję, że nigdy nie prze- 
nic 


w nich. 
pozwalając mu wy 
się więc 
myśli 
knej nawskroś. Odnajdywania z 


nieo- 
pici apinta intuicją słabej strony, 
wej pięty Achillesowej każdej z 


zbadawszy mnie wysłał sarówno dla 


Pret, z którą é 
ko srok I piero na noce kk 1 turu ambry. Obie były ładne i każda w swo- 
się , jak skrzypek na - |im rodzaju. 


Obserwowałem trio to z  zaciekawie- 
niem, stwierdzając raz jeszcze w swem ży- 
ciu, że przyglądając się dzieciom  studjuje- 
my świat ludzki w miniaturze. 

— „Dolły! — usłyszałem pewnego ran- 

(4 \ [ka chłopczyka zwracającego się władczym 

BAWI haji bo hisi | |sae|tonem do jasnowłosej dziewczynki — tad- 

= zona dialo się ubiegłego por „na dziś pogoda. Chodź gonić się ze mną po 


ZK uczuciach jak 


| ok dłdna ZZA 


Ugodzony w okolicę serca i skroni Ur 
bańczyk padł trupem na miejscu. 

Obecnie Grabowski stanął przed są- 
dem przysięgłych w Brzeżanach oskar- 
żony o zabójstwo teścia. Grabowskiego, 
który w międzyczasie chorował ciężko, 
tak, że wniesiono go na salę rozpraw na 
noszach. Oskarżony przyznał się do czynu, 
a bronił się tem, że w czasie sprzeczki Ur- 
hańczyk groził mu laską, 
więc chcąc się obronić, dał na oślep kiłka 
strzałów, by odstraszyć przeciwnika. Nie- 
stety kule trafiły Urbańczyka, wskutek cze 
go stał się niechcąco jego mordercą. Ponad 
to dodał Grabowski, iż rodzina Urbańczy- 
ków maltretowała go wiecznie i dlatego 
też nosił przy sobie rewotwer. Nałciekaw- 
szym momentem rozprawy było uchylenie 
się od zeznań żony oskarżonego, a córki 
zamordowanego Urbarczyka 

Biegli stwierdzili zupe! niepoczytal- 
ność oskarżonego w chwili popełnienia 
czynu. Na tej podstawie trybunał po kilru- 
dniowej roznrawie wvdał zgodnie z wer- 
dyktem sedziów przysięgłych wyrok unie- 
winniający. 


Góra piasku zasypala trzy kabiety. 


Dwie zmarły, trzecią odwieziono do szpitala. 


którzy byli świadkami tej strasznej sce- 
ny, zaalarmowali natychmiast całą lud- 
ność. która wzięła się 
do odgrzebywania zasypanych. 

Po trzygodzinnei pracy wydobyto zdruz- 
gotane zwłoki Michaliny Nesków i Ju- 
styny Stolarskiej Katarzynę Ptaśnik, któ 
ra dawała jeszcze oznaki życia, odwie- 
ziono w stanie beznadziejnym do szpitala 
powszechnego we Lwowie, 

Wypadek ten wywarł wstrząsające 
wrażenie w całej okolicy, Należy dodać 
że jeszcze przed 8 laty odłam tej góry 
piaskowej zasypał syna zastępcy rabina, 
t. zw. „dajena” z Knih'nicz, Izraela Kim- 
mla, którego jednak zdołano wtedy u- 
ratować 


m_n 


parku. Ożenię się z tobą jeśli będziesz grze 
czna“. 

-- Dolly porzuciwszy towarzyszkę swą 
bez wahania pobiegła za chłopcem. 

— „Mirosiu! — mówił ten nazajutrz do 
wysmukiej szatynki — „deszcz pada dzi- 
siaj; chodź do hallu ze mną oglądać pisma 
ilustrowane. Ożenię się z tobą jeśli bę- 
dziesz posiuszna”. 

— Wezwana nie namyślając się ani 
chwilieudaja się z chłopczykiem do hallu. 

ġa umnie porwała na malego despo- 


tę. i 

= i odezwałem się tedy przy 
pierwsze, upności do niego — bardzo 
brzydko a trony postępować z przy- 


jacióżkami twerm w ten sposób. Zobaczysz 
że ktoś sprzątnie ci obie za karę. 

— Kto? — spytał Fred hardo. 

— Ja naprzykład. 

— Pan? — zawołał chłopczyk wzrusza 
jąc pogardliwie ramionami — ależ pan jest 
za staty! 

Przykro usłyszeć te słowa, choćby z ust 
dziecka. 

Postanowiłem więc dając zarozumiałe- 
mau malcowi nauczkę ująć się za maltretowa 
nemi przezeń dziewczynkami i dowieść so- 
bie samemu jednocześnie, że nie jest jeszcze 
tak źle ze mną. 

.— Ujrzawszy więc następnego ranka 
Mirosię samą siedzącą ze smutną twarzycz 
ką na ławeczce zagadnąłem ją łagodnie: 

— Gdzież Fred i Dolly, Mirosiu? 

— Poszli — odparła z usteczkami w 
podkówkę — polować na żaby. 

— A ty chodź ze mną — zaproponowa- 
łem Arapiozgi dziewczygee biorąc ją za 
rączkę, „37 A 


w Polsce w miastach 11,8 proc. na wsi 
13, proc.. Wynikałoby stąd, że na wsi 
dzieci naukę mają zapewnioną w zupeł: 
ności ponieważ odsetek dzieci uczą 
cych się jest większy, niż tenże odsetek 
przeciętny dla całego państwa (12,8 pro 
cent), w miastach zaś jest bez porówna 
nia gorzej. Przytem we wszystkich dziel 
nicach stwierdzamy to samo zjawisko: 
w woj. centralnych w stosunku do ogó- 
łu ludności dzieci w szkołach w mia- 
stach stanowią 11,2 proc. na wsi 137 
proc. w woj. wschoanich odpowiednio 
9,5 proc. i 10,7 proc. w zachodnich 
13,0 proc. i 146 proc. w południowych 
13,0 proc. i 13,6 proc. 


Ten pomyślny stad w odniesieniu do 
wsi jest jednak pozorny. Z ruchu ludno 
ści i z danych o przyroście naturalnym 
wiadomo, że przyrost ten w miastach 
jest nader słaby. Dla Warszawy np. wy 
nosi zaledwie około 576 tys. rocznie. Po 
chodzi to stąd że małżeństwa miejskią 


naogół mają dzieci mało, szybki zaś 
wzrost swego zaludnienia miasta za 
wdzięczają prawie wyłącznie przypły* 


wowi z zewnątrz, ze wsi. Wobec tego, 
że ziemi nie przybywa, ludność wiejska 
w poszukiwaniu pracy wędruje do miast 
jako większych ośrodków przemysłu 
Który potrzebując rak roboczych, a nie 
znajdując ich na mi. „scu, musi posiłko” 
wać się elementem napływowym. Przy 
tem ludność napływowa, właśnie skut 
kiem zapotrzebowania rąk roboczych: 
składa się przeważnie z dorosłych, a nie 
z dzieci. Z ostatniego spisu ludności rów 
nież wiadomo że największy przyrost 
dały te dzielnice, które mają najmniej 
stosunkowo ludności miejskiej, a więc 
przedewszystkiem wschodnie. Tam też 
najwięcej oczywiście jest dzieci, a prze 
dewszystkiem na wsi. 

Tak więc pomyślny stai szkolnictwa 
na wsi jest u nas całkiem pozorny. Jeże 
li ponadto dodać, że część dzieci któ» 
rych rodzice przebywają na wsi, pobie 
ra naukę w mieście (wypadki odwrotne 
"ależą do wyjątków). należv dojść do 
wniosku, że wieś zwłaszcza w b. zabo 
rze rosyjskim, składa sie głównie na 
owe pół miljona dzieci, które dla braku 
szkół nauki nie pobierają. 

Z. R. 


OTYŁOŚĆ 


osłabia serce... 


Serca otyłych, obłożone tłuszczem, pracują £ 
wysiłkiem, wyczerpują się i wcześniej odma- 
wiają posłuszeństwa. 

Żioła Magistra Wolskicgo „.Degrosa” za- 
wierają jod organiczny, znajdujący się w mor- 
skiej roślinie Yahanma, który wprowadzony do 
organizmu, pobudza gruczoł tarczowy do nale- 
żytej pracy, powodując spalanie nadmiernego 
tłuszczu. Stosuią się przeciwko otyłości i nie 
wymagają specialne? diety. 


Ziola ze znak. ochr. „DEGROSA” 


do nabycia w aptekach i drogerjach (skiadach 
aptecznych). 

Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, 
Złota 14 m. 1 


Udaliśiny się do parku, gdzie spacerując 
po żwirem wysypanych alejach opowiada- 
łem Mirosi, stylem popularnym oczywiście, 
o moich podróżach. 

Dziewczynka słuchała z zajęciem wpatru 
jąc się we mnie rozmarzonym i pełnym in- 
teligencji wzrokiem. 

Podobała mi się bardzo. 

— Jeśli chcesz, Mirosiu — rzekłem na- 
gie przerywając opowiadanie, ożenię się z 
tobą jak dorośniesz, 

Dziewczynka stanęła jak wryta utkwiw 
szy zdummione oczy we mnie. 

— Ja nie żartuję, Mirosiu — ciągnąłem 
dalej — będziemy podróżowali razem, jak 
zostaniesz moją żoną, kupię ci piękne suk- 
nie, pierścionki, bransoletki, auto, czego za- 
pragniesz zresztą a tymczasem co chcesz: 
dużą lalkę czy motocykl? 

— Dobrze! Dobrze! Wyjdę zamąż za pa- 
na — odezwała się Mirosia po chwili mil- 
czenia poważnie, wnet jednak dodała z 
dziwnym błyskiem w oczach klaszcząc w 
ręce z radości: — na złość Fredowi i Dol- 
ty! 

— Nie usiłowałem dojść w jakim stop- 
niu chęć zemsty wpłynęła na jej decyzje. 

— Czy to wszystko prawda, co pan obie 
cał Mirosi? — pytała mnie Doliy nazajutrz 
podbiegając do mnie. Dzień był dżdżysty. 

— Naturalnie — odparłem spokojnie. — 
Dlaczego pytasz? O co ci chodzi? 

— Bo i ja w takim razie chcę zostać żo- 
ną pana jak dorosnę — zadeklamowała 
dziewczynka rezolutnie. 

— To niemożliwe — zauważyłem z god- 
nością — chcąc napiętnować postępowa- 
nie Freda w jej oczach — nie zmienia się 
narzeczonych jak rękawiczki. Daliśmy so- 


| Waluty, dewizy i*akcje 
na giełdzie warszawskiej 


ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ. 

Zebranie giełdy pieniężnej było dość rusii 
we, kursy kształtowały się niejednolicie. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Budowlana ser. | 44,00 
Fremjiowa Pożyczka Inwestycvjna 113,00; Pat 
Stwowa Pożyczka Konwersyjna 65,5U; Poży cz 
ka Stabilizacyjna 1927 r. 67,50; Listy Zastaw. 
Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Bank 


Rolnego 94,00: Listy Zastawne Banku Gosi 
Kraj. II em. S3,25: Listy Zastawne Bania 
Gosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacie Komunaln 


Banku Gosp. Kraj. Il em. 83.25; Oblmacje Ko 
munalne Banku Gosp. Kraj, I em. 94,00; Obliga 
cje Budowlane Banku Gosp. Kra. I em. 93,00: I 
sty Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 
48.25; listy Zastawne Tow. Kr. Z. w Warsza 
wie 1928 r, 35,00; Listy Zastawne Tow. kred 
m. Warszawy 59,50; Listy Zastawne low 
Kred. m. Warszawy .65,00; Listy Zastawne | 
Kr. m. Warszawy 1933 r. 56,25. 


AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 

Zebranie giełdy akcyjne cechował nastrój 
zmienny. Akcje Banku Polskiego w przebiegu 
zebrania obniżyłv się o 50 er. na sztucz, 

KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 86,50, Lilpop 11,65; Starachowi- 
ce 10,50. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA. 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 30 maja. Urzędewa ceduła Giet- 
dy Zbożowo-Towarowej, ceny pozostają bez 
zmiany. Ogólny obrót 1.130 tonn, w tem żyta 
190 tonn. Usposobienie stałe. 

Poznań, 30 maia. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy usta 
lone na podstawie cen orient.: żyto 13,25— 
13,50; pszenica 16,75--17,00; 15,00--15,50 (usp. 
spokojne); mąka żytnia I gat. 0-55 proc. z wo! 
kiem 20,50—21,50; razowa 0-95 proc. z wor- 
kiem 17,00—18,00; mąka pszenna ly: -A 24 
proc. z workiem 29,50—-30,50. 


RADJO-KĄCIK. 
PIĄTEK. 
RASZYN, 
Sygnał czasu i pieśń poranna, 
Gimnastyka. 
Muzyka poranna (płyty). 
Dziennik poranny. , 
D. c. muzyki porannej z płyt. 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
Program na dzień ieżący» 
Przegląd prasy polskiej. 
Życie kulturalne i artyst. stolicy, 
Sygnał czasu i hejnał. 
5 Muzyka popularna (płyty). 
Wiadomości meteorologiczne, 
D. c. muzyki popularnej Z płyt. 
5 Dziennik południowy. 
„05 Wiadomości o eksporcie polskim. 
Wiadomości gospodarcze. 
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15,20 Godzina muzyki lekkiej w wyk. Ork, 
Jazzowej H. Golda, 

16,20 „Przegląd wydawnictw”. 

16.35 Koncert solistów. Wyk.: Ł. Drege 


Schiełowa ffort.) 1 H. 
(skrz:). Akomp. Prof. b. 

17,30 Odczyt (z. cyklu „Polska współczesna”) 
p. t. „Przełom majowy” — wygł. dyr, J. Da 
browski. 

17,50 „O szkolnictwie technicznem i rzeni?* 
ślniczem” — wygł. inż. Z. Piotrowski, 

18,10 Płyty gramofoncwe, 

18,50 Program na dzień następny. 

18.55 Rozmaitości. 

19.15 „Wiadomości rolnicze”. 

19,25 Odczyt aktualry. 

19,40 Wiadomości sportowe. 

19,47 Dziennik wieczorny. 

20,00 „Myśli wybrane“. 

20.02 Pogadanka muzyczna — p. K 
Stromenger. 

21.15 Konsert symfoniczny ze studja. Wyk. 
Ork. Symf. P. R. pod dyr. A. Dołżyckiego 1 Z. 
Fedvczkowska (śpiew) 

W przerwie ok. godz. 21,00: „Życiorysy 
wielkich ludzi” wygł. p. St. Adamczewski (Fe* 
ieton liter.). 

22.00 Płyty gramofonowe. 

22,30 Muzyka tan. z rest. „Gastronomija“, 

23,00 Wiad. meteor. dla kom. lotn, 1 komę 
policyiny. 

23,05 D. c. muzyki tan. z „Qastronomii*. 


Urstelm: 


wygł. 
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bie z Mirosią słowo, ona więc, nie ty, będzie 
mioją żoną. 

Dolly sponsowiała. 

-— Szczęśliwa Mirosia! — szepnęła po 
chwili odchodząc. 

Niebawem młodociany Don Juan zjawił 
się we własnej osobie. 

— Co za żarty pan stroi? — odezwał 
się obcesowo do mnie — Mirosia nie chce 
oglądać pism ilustrowanych ze mną tłuma 
cząc się że jest zaręczona z panem! 

— Tọ nie żarty, kawalerze! — odpar- 
łem poważnie — obiecałem istotnie Mirosi 
ożenić się z nią jak dorośnie. O co ci cho- 
dzi? Ty masz Dolly przecież! 

— Nie! Nie! — zawołała mała anglo- 
saksonka, która stojąc gdzieś wpobliżu wi- 
docznie słyszała rozmowę moją z Fredem. 
— Pan ożeni się ze mną, nie z Mirosią! 

I chwyciwszy mnie za rękę stanęła obok 
mnie. 

— Nie dam. Nie dam. Nie pozwolę! 
rozległ się nagle gniewny głos Mirosi, 1 
nadbiegłszy dziewczynka wzięła mnie za 
drugą rękę. 

Stałem więc, jak błogosławiony między 
niewiastami, podczas gdy obie dziewczynki 
tupiąc nóżkami krzyczały na zmianę lub 
chórem: „On jest mój! On jest mój!“ 

Spojrzałem na Freda: na dziecinnej je- 
go twarzyczce malowała się wściekłość i 
ból dorosłego mężczyzny dotkniętego w 
swej miłości własnej. 

Stał chwil kilka zaskoczony 


faktem i 


bezradny, poczem nie mogąc zdobyć się na 
nie innego wrzasnął wygrażając mi 
ścią: 

Ten stary! Ten stary! Zabrał mi. obit 


1 


pię- 


dlatego, że jest bogaty!” P- 


Matjasiak-Klechniowska 


b/ 


Y 


/ 


zoapecjenej stacji. "W "1 iszkłcacie, p 
ment ten udał się najzupełniej. Udało się| FYĘ 


Opozycja przeciwko wpółaestej ledini, zzo" 


owa wieża Babel. 


Jak wiadomo, wieża Eiffla już oddawna 
nie jest najwyższą budowlą świata. Rekord 
został pobity przez Nowo-jorskie drapa- 
cze chmur, jeżeli jednak projekt przyszłej 
wystawy światowej w Paryżu zostanie za- 
twierdzony, to stanie tam wieża 


wysokości 1.000 metrów 


i w taki sposób Paryż znów będzie górą. 
Los projektu jest nieznany, jakiś czas spra- 
/ wa była uważana za definitywnie rozstrzy- 
gniętą i nawet umieszczano w prasie rysun 
ki i plany tej wieży z olbrzymiemi tarasa- 
mi, dostępnemi dla aut. Wybrane już zo- 
stało miejsce, gdzieś około Medonu, lecz 
późriej o tem przestano mówić, gdyż jako- 
by powstała pewna opozycja przeciwko 
brojiextowi. Zwolennicy nauk tajemnych i 
mistycy wogóle powinni być z tego zado- 
wolenł, ponieważ budowa niesłychanej I nie 


widzianej dotąd wysokości wieży może po 
ciągnąć za sobą nieobliczalne skutki. 

Bez przesady można powiedzieć, że na 
kartę postawiony został przyszły los Euro- 
py, a być może i całego świata, bo cała ta 
impreza niewątpliwie dąży do końca świa 
ta. Tak przynajmniej twierdzi dziennik 
„Les Sciences de demain“, zwracając się 
do paryżan z płomiennem ostrzeżeniem: 

— Zabrońcie urzeczywistnienia tej sza- 
lonej idei, oddana już poruszającej wszyst- 
kich nędzników! Nie pozwólcie na zakoń- 
czenie w Paryżu tego dzieła, które zostało 
rozpoczęte w Babel. Pod pretek- 
stem upiększenia wystawy i podszywając 
pod hasła naukowe, przygotowuje się rea- 
lizacja takiego projektu, który odczuwany 
iest przez człowieczeństwo jako rękawica, 
rzucona niebu. . 

q. K. 


Miliony rubli kosztuje sztuczny deszcz. 


Burza na zawołanie 


Już od dwóch lat pracuje w Taszkien-| ne będą nietylko w Taszkiencie, alei w 


cie instytut, który zajmuje się specjalnie 
kwestją wytwarzania sztucznego deszczu. 
Problem ten wydaje się Rosjanom -bardzo 


zasadniczy, jak to na różnych zebraniach o| 


charakterze naukowym wielokrotnie podkre 
ślano. Od uregulowania tej sprawy w przy 
szłości zależy między innemi efekt produk- 
cji bawełny w  Usbekistanie. Ponieważ 
sztuczne nawodnienie okazało się niewy- 
starczające, stworzono specjalny instytut, 
mający ostatecznie rozwiązać kwestję 
sztucznego deszczu. 


innych częściach państwa, a potem na ich 
podstawie zostanie opracowany plan i prze 
dłożony rządowi. 


| 
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Bezbolesne zabiegi. 


LEK PRZED NOŻEM CHIRURGA. . 


=. 


Ciekawy odczyt wiedeńskiego profesora. 


Znany chirurg wiedeński, prof. Hans 
Finsterer, wygłosił niedawno ciekawy od- 
czyt o lęku przed operacją. 

Lęk przed operacją jest uczuciem złożo- 
nem. Składa się nań 


strach przed bólem, 


obawa przed narkozą, wreszcie strach 
przed możliwemi następstwami samego za- 
biegu, ściślej — przed jedną możliwością, 
tą mianowicie, którą często określamy ma- 
kabrycznym dowcipem, operacja się udała, 
ale pacjent umarł, 

Otóż obawiać się bólu niema powodu, 
dziś bowiem każdy, najpoważniejszy nawet 
zabieg chirurgiczny może być dokonany zu 
pełnie bezboleśnie. Mogłyby jedynie wcho- 
dzić w rachubę bóle pooperacyjne, ale te 
bywają z reguły mniej dokuczliwe, aniżeli 
cierpienia spowodowane chorobą. I tak, np. 
ból przy zapaleniu wyrostka robaczkowego 
jest zazwyczaj silniejszy od bólu w ranie 
operacyjnej 

po jego usunięciu. 


Muszle - olbrzymy. 


Tajemniczy mieszkańcy wód morskich. 


W gablotkach muzeów zdarza się wi: 


Dotychczasowe wysiłki i próby koszto-| dzieć olbrzymie skorupy muszlowe, dłu- 


wały już 
miljony rubfi. 


gości od półtora do dwóch metrów; zaś 


y w kościele Saint wz sę w Paryżu, dwie 
Wynik jednakże, któryby można nazwać| gigantyczne konchy, 


ędące darem Repu- 


praktycznym rezultatem, uzyskano  dopiero| bliki Weneckiej dla cesarza Franciszka I, 
w ostatnim czasie. Oto instytutowi udało| SĄ po dziś dzień w użyciu 


się na przestrzeni półtora kilometra kwadra 
towego wywołać sztuczny deszcz, padają- 
cy przez 45 minut bez przerwy. 


ako kropielnice, 
Jak wynika z literatury greckiej, mu- 


szle-0lbrzymy znane już były w starożył 


Szef Instytutu profesor Gurdon, udzielił|ności į podczas wyprawy Aleksandra 
prasie następujących wyjaśnień w tej Wielkiego do Persji, ogromne „ostrygi“ 


sprawie: 


poławiane i spożywane były przez jego 


„Na skutek działania specjalnego przez wojsko. Jednak o zwierzętach zamiesz- 
nas wynalezionego gazu, odkryliśmy spo- kujących te niesamowite skorupy, do- 


sób wywoływania sztucznego deszczu. Gaz 

ten powoduje silne nasycenie powietrza pa- 

rą wodną, w następstwie czego tworzą się 
niewielkie chrnrki. 

Chmurki te naładowujemy elektrycznością, 

co wymaga skomplikowctnych aparatów i 

ekspery- 


stworzyć małą burzę i wywołać deszcz, któ 
ry przez dłuższy czas padał wcale obficie. 
Było to bardzo dziwne w naturze zjawi- 
sko. Wokoło błyszczało pogodnie niebo, a 
na pewnym określonym obszarze padał 
deszcz, ze sztucznej chmury. 

„Teraz będzie bardzo trudno rezultaty 
doświadczeń rozszerzyć do tego stopnia, 
aby sztuczny deszcz wykorzystać praktycz 
nie. Przedewszystkiem koszta wyproduko- 
wania deszczu 

są narazie ogromne. 


trafimy pokonać. 


Wielkość tych muszli 
dwóch metrów, 
chy ważą kilkaset funtów. W wypadku 
gdy noga człowieka dostanie się pomię- 
dzy zlekka rozwarte połowy muszli, te 
zaś się zawr 
stracony, 
Jednakże mamy nadzieję, że trudności te po| dokonać może tylko siła 


tąd mało co było wiadomem. Dopiero 
kiedy 

nego w 
toki 
dowiedziano się z referatu zoologa E, G. 
Boulangera .o- niektórych 

szczegółach bytowania tych 


rawa T-wa morsko - biologicz- 
o przedsięwzięta do za- 
Barier-Riff, powróciła do Anglii, 


ciekawych 
tajemni- 
mieszkańców wód morskich, 

tnieją dwie grupy gigantycznych sko 


rupców; z których jedna przebywa w gą- 
szczach koralowych, druga zaś, zakotwi- 
czona na mocnej linie splecionej z jed- 
wabnych nitek, unosi się 


na powierzchni morza. 
dochodzi do 


zaś obie skorupy kon- 


to nieszczęsny osobnik jest 
rozszczepienia muszli 
mechaniczna. 


g 


Na tem tle zdarzały się niejednokrotnie 


wydostania się ze strasznej opresji. 

Opowiadają o przygodzie pewnego 
chłopca, który w czasie odpływu morza, 
pochwycony został przez muszlę - gi- 
ganta, 
było pod ręką, więc pod skorupnika po- 
dłożono Ogień, czem wkońcu zmuszono 
potwora do rozwarcia kleszczy, 

Należy jednak zaznaczyć, że owo 
chwytanie ludzi i zwierząt przez muszle, 
nie ma na celu zaspokojenia głodu ślim1- 
ka, lecz odbywa się całkiem automa- 
tycznie, Pokarmem tego ostatniego 

są zioła wodne, 

zwłaszcza algi, które zapomocą ledwo 
dostrzegalnych włosków - macków nape- 
dzane są do wnętrza muszli, przenikając 
przez gardziel do żołądka zwierzęcia. 
Ponieważ zaś zioła te pojawiają sie w 
rafach koralowych w ograniczonych ilo. 
ściach, więc przyroda wzięła się na wiel. 
ce oryginalny sposób rozwiązania p'o- 
blemu żywnościowego: oto na „płaszczu 
śfmaka, czyli dwóch  mięsistych po- 
włokach, nader grubych i otulających 
zwierzę całkowicie, osadzają się i na- 
stępnie rozmnażają zioła wodne. które 
mieszkańcowi muszli dostarczają stałego 
pożywienia, Muszla - gigant jest zatem w 
rzeczywistości — samowystarczalna, ho- 
dując żywność na swym własnym „grun- 
cie“ 

Pomimo swej imponującej wielkości 
jest ona jednak wystawiana na ataki licz 
nych małych wrogów jak raki į pokrew 
ne twory wodne, które korzystaiac z 
chwilowego rozwarcia konchy, wślizgu- 
ią się do wnętrza į wkońcu jej gospodarza 


„Dla naszych pól bawełnianych dokoła|jtragedje u poławiaczy korali, ktśrzy | doszczętnie pożerają. 
Taszkientu i w całym Uzbekistanie mają| pracując pod wodą, nie mają możności 


Chleb i piwo za darmo. 
Tradycje średniowieczne Anglików. 


W szpitalu S. * Cross, w Wincheste | wieczny zwyczaj, na mocy którego każ 


rasze usiłowania bardzo wielkie znaczenie, 
tak, że praktyczne rezultaty całkowicie 
opłaciłyby wydatki. Nie mamy zamiaru zmie 
niać natury, chcemy ją tylko poprawić". 
Profesor Gurdon zakomunikował dalej, 
że w najbliższym czasie odbędzie się w 
Moskwie kongres naukowy, który zajmie 


się tym problemem. Doświadczenia czynio-| rze, 


Próba przelotu 
Nowy Jork — Australja 


Lotnik Siewierski wystar 
tował na aparacie swo 
jej konstrukcji do lotu 

Nowy Jork—Australta. 


dotychczas zachował się Średnio | demu, kto przekracza progi tego zakła- 


du, proponuje się bezpłatnie 


kufel piwa i kawałek chleba, 

Wystarczy, aby zmęczony podróżny 
zadzwonił u bramy szpitalnej i oświad 
czył, iż jest głodny, — natychmiast do 
zorca podaje mu przez okno talerz z ka 
wałkiem chleba i cały róg bawoli, napeł 
niony piwem. 

Opowiadają, że król Edwer%4 VI. do 
wiedziawszy się o tym zwy* = bbi 
ście udał się do tej dobroc. = — y 
tucji i otrzymał z rąk dozo # o 

tradycyjny pocasi A 

Pożyteczny zwyczaj ù.aiony został 
w XII wieku przez brata króla Stefana 
— znakomitego rycerza Henryka Blua. 
Obecnie, wedlug stów zarządzającego 
szpitalem, ten bezpłatny poczęstunek wy 
korzystują szoierzy, podjeżdżając do 
bramy lecznicy w luksusowych aszy 
nach. Aby temu zapobiec, dyrektor za 
kładu ograniczył konsumcję: piwa, = po 
zwalając wydawać nie więcej niż 2 ga 
lony dziennie. Chleba zaś wydaje się. 
jak zwykle, w nieograniczonej ilości. 


.K. 


Popierajie Czerwony Mei 


a ponieważ łomu żelaznego nie ' 


Zresztą rana taka goi się przeważnie bar- 
dzo prędko. Co się tyczy uiebezpieczeństwa 
narkozy, o ktorem wśród laików tyle się 
mówi, to w rzeczywistości ono właściwie 
nie istnieje. Pozatem w całym szeregu wy- 
padków, gdy użycie chloroformu czy eteru 
nie jest wskazane, a więc u ludzi ciężko 
chorych na serce, płuca itp. można opero- 
wać w znieczuleniu miejscowem; sam pre- 
legent stosował z powodzeniem znieczule- 
nie miejscowe w sześciu przeszło tysiącach 
wypadków. Obawa przed tragicznym wyni- 
kiem zabiegu jest również nieuzasadniona. 
Przy obecnym stanie techniki chirurgicznej, 
najcięższe operacje, jak np. zupełne usunię- 
cie żołądka, dają tylko 10—15 proc. 


wyników niepomyślnych. 


Oczywiście, ostateczny rezultat zależy prze- 
dewszystkiem od tego, czy interwencja chi- 
rurgiczna nastąpiła w porę — wtedy, gdy 
są jeszcze szanse ocalenia. 


Tu właśnie leży punkt ciężkości zagad- 
nienia. Przecież lęk przed nożem chirurga 
bywa najczęściej przyczyną, że pacjent za- 
późno zgłasza się do zabiegu. Słowem — 
przesadny lęk przed operacją jest bardziej 
niebezpieczny, niż sama operacja. Zwłasz- 
cza przy raku zwłoka pociąga za sobą 


tatalne następstwa. — 


Wszystko prawie zależy od tego, czy zdą- 
żymy usunąć nowotwór przed  wytworze- 
niem się przerzutów i każdy niemal tydzień 
może mieć decydujące znaczenie. 


Postępy i możliwości chirurgji współ- 
czesnej w dziedzinie leczenia raka wykazu- 
je prot. Finsterer zapomocą danych staty- 
stycznych. — Wśród operowanych cho- 
rych na raka gruczołów piersiowych śmier- 
telność 30 lat temu wynosiła przeszło 20 
proc., dziś spadła poniżej 1 proc. W wy- 
padkach raka żołądka śmiertelność nie 
przekracza 10 proc., a nawet przy szczegól 
nie groźnym raku jelita grubego waha się 
w granicach 10—15 proc. Aby znaczenie 
tych liczb należycie ocenić, musimy sobie u- 
świadomić, że rak nieoperowany daje z re- 
guły pełne 100 proc. śmiertelności, tymcza- 
sem operowani żyją często długie lata i 


zdolni są do pracy. 


Możliwość nawrotu choroby nie da się — 
niestety — nigdy całkowicie wykluczyć, ale 
jest ona tem mniejsza, im wcześniej chory 
poddaje się operacji. W związku z tem za- 
stanawia się prelegent, czy lekarz powinien 
mówić całą prawdę choremu na raka, aby 
go skłonić do natychmiastowego zabiegu. 
Raczej nie. Pełna świadomość niebezpieczeń 
stwa staje się źródłem ciężkich cierpień du 
chowych i prowadzi nieraz do rozpaczy i 
zamachów samobójczych. Wystarczy, je- 


śli lekarz — nie precyzując djagnozy — 
wskaże tylko na możliwość raka, aby ko- 
nieczność operacji uzasadnić. 


Przy innych schorzeniach niebezpieczeń- 
stwo zabiegów chirurgicznych sprowadza 
się również do minimum. Np. na 500 opera- 
cyj wyrostka robaczkowego, dokonanych u 


chorych bez ostrych objawów zapalnych 
nie miał prelegent ys 


ani jednego wypadku śmiertelnego, 
a wśród chorych operowanych w okresie o- 
bostrzenia, śmiertelność wynosi 1 proc. 


Francja zaprowadza 
pociągi motorowe, 


Na linji Paryż—Lyon—Ni 
cea uruchomiono szereg 
szybkobieżnych _ pocią- 
gów motorowych, odzna' 
czających się komfortem 
i tanią ceną przejazdu. 
U góry: Pociąg motoro- 
wy z fabryk Bugatti. 
U dołu: Motorówka z fa 
bryki Renault. 


Odbito w druka.ni Władysława Stypułkowskiego 
w łodsi Piotrkowska 194 (Żwizki dawniej Karela 29 


Procent ten zwiększa się niepomiernie, jeze- 
li przy ropnem zapaleniu wyrostka dochodzi 
przed zabiegiem do perioracji i ropa przedo 
staje się do jamy brzusznej. Przyczyną ta- 
kich wypadków bywa zbytnie przewlekanie 


sprawy, w którem strach „przed nożem“ 
główną odgrywa rolę. Strach ten trzeba 
więc energicznie zwalczać; jest on tem 


mniej uzasadniony, że dziś już mam» nie- 
tylko w stolicach ale i na prowincji doś 
szkolonych chirurgów, którzy potrafią w 
zupełności sprostać zadaniom. Tyle prele 
gent. 

A teraz mały komentarz. Prof. Finsterer 
nie powiedział zgoła nic takiego, czegoby 
nie mógł powiedzieć każdy przeciętny le- 
karz. Jest on wszakże profesorem  wiedeń= 
skim — i dlatego właśnie streściłem jego 
wywody, określając je na wstępie, jako cie 
kawe. Bo zwalczać „antychirurgiczne* nas 


stawienie publiczności trzeba — i to w jej 
własnym interesie — a u nas wszelkie 
prawdy lekarskie (może nawet nietylko 


lekarskie) stają się prawdami dopiero wte- 
dy, gdy są stwierdzone przez jakiś 


autorytet zagraniczny. 


Właściwie jednak nie mamy wcale potrze- 
by szukać autorytetów aż w Wiedniu. Sta- 
tystyki polskie wykazują akurat taką sama 
śmiertelność po operacjach, jak i statysty- 
ki austrjackie, niemieckie, czy francuskie. 
Dowodzi to niezbicie, że nasi chirurdzy 
nie są gorsi od chirurgów zagranicznych . 
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PODSŁUCHANE. 


W KÓŁKO. 


— Widzisz, synku, — powiada właści 
ciel garkuchni do syna ~ na Świecie 
wszystko kręci się dokoła. Kawaiki 
kiełbasy, co zostają na bufęcie sieka 
się idą na kotlety, a kawałki kotletów. 
co zostają na talerzach u gości, kraje się 
i idą na kiełbasy. 


PARADOKS. 


— Jak się panu podoba moja ostat- 
nia sztuka? parad 


powa 


p 
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~ Za mało w niej ludzi umiera. Umie. / 


li wnoszą w dramat więcej życia. 


SZTUKA PRZEPRASZANIA. 


Znakomity komik wiedeński Gottesle 
ben obraził kiedyś pewnego krytyka. 
Sąd koleżeński wydał wyrok. na mocy 
którego aktor obowiązany był udać si: 
osobiście do  obrażonego i przepro 
go w obecności świadków. Gottesle! 
zgodził się poddać tej upokarzającejł ` 
cedurze. W oznaczonym dniu kryń ` 
zaprosił do swego mieszkania znaje 
mych i przyjaciół, by jeszcze bardzie 


zgnębić swego wroga. Czekano doś/ 
się lekkć 4/ | 
sięy w 


długo. Wreszcie uchyliły 
drzwi -od mieszkania i ukazała 
nich głowa aktora. 

— Czy tu mieszka krawiec Schul- 
tze? — zapytał. 

— Nie — odparł zdziwiony nieco kry 
tyk — krawiec mieszka o piętro wvwżei. 

— A, to... przepraszam — powiedział 
komik i szybko się oddalił. 
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